


Komu
szkodzi?

W latach „błędów i wypaczeń" po­
wstał w mieście Słupsku Społeczny Ko­
mitet, którego działalność zaowocowała 
zbudowaniem na dachu jednego z budyn­
ków osiedla Westerplatte nadajnika 2 
programu telewizji.

Nadajnik staI się zmorą okolicznych 
mieszkańców —* i zupełnie słusznie — 
okazało się, że istniejące w Polsce normy 
nie dopuszczają istnienia źródeł tak sil­
nego promieniowania radiowego w miej­
scach trwałego przebywania łudzi.

Ostatecznie mamy nadajnik, który nie 
powinien działać i problem rozwiązano w 
sposób kompromisowy, ograniczając li­
czbę godzin emisji o połowę.

Obecnie na zebraniach grup członkow­
skich SSM „Czyn", można odnotować 
dwa rodzaje wystąpień w sprawie emisji 
2 programu TVP. Jedni członkowie pos­
tulują, aby przebudować istniejącą in­
stalację typu AZART w sposób umoż­
liwiający odbiór emisji 2 programu z 
nadajnika w okolicach Lęborka (wiąza­
łoby to się z koniecznością dodatkowych 
wydatków przez Spółdzielnię ok. 120 
min złotych na wymianę przemiennikowi 
anten). Inni członkowie w sposób kate­
goryczny żądają wystąpienia do odpo­
wiednich władz (jakich?) o obniżkę opłat 
za korzystanie jedynie w połowie z emi­
towanych audycji.

Uważam, że rozwiązanie problemu le­
ży w gestii władz lokalnych — Zarządu 
Miasta — i powinno nastąpić możliwie 
szybko. Przypominam, że problem jest 
rozwiązywany już od 10lati$rona spec­
jalistów na pewno przedstawiły już jakieś 
rozwiązania. Dlatego proponuję osoby 
zainteresowane rozwiązaniem niniejsze­
go problemu o kontakt osobisty z moją 
osobą. Uważam, że leży to w interesie 
społeczności całego miasta Słupska. 
Przewodniczący Rady Nadzorczej 

SSM „CZYN" 
Zenon Gomulski

dwutygodnika
„Wierzę”

Rok temu Kuria Biskupia w Koszalinie 
rozpoczęła wydawanie koszałińsko-ko- 
łobrzeskiego dwutygodnika katolickiego 
„ WIERZĘ . Z datą 15 kwietnia ukazał się 
pierwszy numer tego czasopisma. Minął 
rok. Z datą 14 kwietnia 1991 r. wyszedł nr 
27 „WIERZĘ". •

Dwutygodnik zgodnie z wstępną de­
klaracją zajmuje się głoszeniem prawd 
wiary katolickiej, każdorazowo zamiesz­
cza artykuły i materiały dotyczące mszy 
świętej. Pisma Świętego, ważnych wy­
darzeń w życiu Kościoła, Stolicy Apos­
tolskiej, diecezji i parafii. Prowadzi stałe 
działy — dła młodzieży i d/a dzieci. Pub­
likuje artykuły z historii diecezji, jej katedr 
2

Uwaga sponsorzy

Dzieciom 
specjalnej troski

Grupa osób zatroskanych o dzieci niepełnosprawne _
pragnie zorganizować cykl imprez, które w atrakcyjnej formie połączą 
dobrą zabawę (z udziałem gwiazd polskiej estrady) z prezentacją i 
sprzedazą sprzętu rehabilitacyjnego, medycznego (także zachodniego) 
produktów bezglutenowych, zdrowej żywności, owoców etc 
Jnyn^, odbędzie się w dniach 31.5, i 1.6. br. w słupskiej hali 

, LiHYHA która na ten czas zamieni się w kolorowe „LEGOwisko" 
Hala „GRYF I została przekazana nieodpłatnie. Honorowy patronat 
imprezy objął prezydent miasta Wiesław Kurtiak. Społeczny Komitet 
Qrgamzacyjny z przewodniczącym Dariuszem Tatarą — zwracają się do 
wszystkich, którym nieobojętna jest radość dzieci (szczególnie tych 
niepełnosprawnych) o materialne lub rzeczowe wsparcie tej inicjatywy.

ochod z imprezy przekazany zostanie na pomoc medyczną dzieciom 
niepełnosprawnym.

Informacje na temat imprezy oraz zgłoszenie udziału w pokazie 
tSrZfcc°ZZ .ku'erma^zu Produktów żywnościowych — pod numerami 
el.. 266-48 (biuro Sp. „Baszta" Ltd. w godz. 8.00-15.00) lub 286-60

9R7RnQKCo^W S0dZ', 8 00'15 00)- Nasze konto: PBKS O^Słupsk Nr 
367608-5265 z dopiskiem — „Sponsorzy-Dzieciom".

/ kościołów, a także miejsc i miejscowo­
ści, które niegdyś były lub w niedalekiej 
przyszłości będą, miejscami kultu religij­
nego. Opisuje zakony i klasztory istnieją­
ce w diecezji i Polsce, ich powstanie, 
historię i to, czym się głównie zajmują.

Od przełomu łat 1990/91 systematy­
cznie publikuje materiały i informacje 
związane ze zbliżającą się IV Pielgrzymką 
Ojca Świętego JANA PAWŁA II do Oj­
czyzny, a rozpoczynającą się dnia 1 czer­
wca br. w Koszalinie.

Najnowszy numer,, WlERZĘ" zawiera, 
między innymi: herb Jana Pawła II, dzieje 
Bazyliki Katedralnejp. w. Wniebowzięcia 
NMP w Kołobrzegu (1300-1945) cz. ł, 
jak powstało Pismo Święte, X-lecie Wyż­
szego Seminarium Duchownego w Ko 
szalinie, VI Światowy Dzień Młodzieży, 
Niedziela Palmowa w Koszalinie oraz 
szereg innych materiałów i informacji. 
Także łogogryf dła dzieci, fragment po­
wieści — Mój Chrystus połamany i od­
powiedzi redakcji.

Dwutygodnik wychodzi w nakładzie 
20.000 egzemplarzy, rozchodzi się pra­
wie bez zwrotów. Jest do nabycia w 
kościołach i kancelariach parafialnych, 
kosztuje zaledwie 500 zł. Redagowany 
jest przez zespół, na czele którego stoi ks. 
dr Józef Turki el. Adres redakcji: 75-665 
Koszalin uł Zwycięstwa 248.

Bernard Konarski

Nie policja 
a prawo 
nie może 
przegrać!

Z lektury listu p. Romana Żyndy zatytu­
łowanego „Policja nie może przegrać!" 
jasno wynika, że autor czuje się pokrzyw­

dzony i źródeł swoich niepowodzeń upa­
truje w niefortunnej dla niego interwencji 
dwóch policjantów. Rozżalony sugeruje, 
iż wniosek do kolegium został skierowa­
ny w odwecie za posądzenie funkcjona­
riuszy o kradzież pieniędzy, zapewnia 
przy tym, iż jako kierowca z dwudziesto­
letnim stażem, nigdy nie popełnił wy­
kroczenia ani przestępstwa drogowego. 
Gwoli ścisłości, dła odświeżenia pamięci 
autora, informuję, że w 1983 r. miał on 
kontakt z kontrolerami „drogówki" zakoń­
czony wnioskiem do kolegium ds. wy­
kroczeń. Dła kierowcy poruszającego się 
niesprawnym samochodem mandat nie 
był wystarczającym środkiem represyj­
nym. Pan Roman Żynda wykazał wtedy 
całkowitą niepoprawność i lekceważenie 
prawa — jeździł nadał, w dodatku bez 
niezbędnych dokumentów.

No cóż, pamięć bywa zawodna, a 
przed subiektywizmem w ocenie włas­
nego postępowania trudno uciec.

Dlatego też w kwestiach spornych i 
sprawach poważniejszych o winie i karze 
decyduje kolegium (ewentualnie sąd). W 
opisywanej sprawie kilka dni temu zapa­
dło orzeczenie: 6 miesięcy zakazu prowa­
dzenia wszelkich pojazdów i 350 tys. zł 
grzywny z zamianą na 35 dni aresztu w 
przypadku niewypłacalności. Jest to kara 
(nie odwet!) za prowadzenie samochodu 
w stanie nietrzeźwym przy zawartości 
alkoholu we krwi wynoszącej 1,76 pro­
mila!

Stawianie oporu policjantom, arogan­
cja, ubliżanie, odmowa podpisania do­
kumentów... karze nie podlegały.

/ to jest właściwie cała odpowiedź na 
podnoszone przez autora listu zarzuty.

Posądzeniami o kradzież pieniędzy 
przez policjantów zajmowała się proku­
ratura. Wynik jest skarżącemu znany, a 
mimo to nie waha się przed personalnym 
ukierunkowaniem swoich podejrzeń. 
Przestrzegam przed przesadą — zniesła­
wienie i naruszenie prawa prasowego są 
karalne.

Nadkom. Andrzej Zaczyński 
rzecznik prasowy komendanta 

wojewódzkiego Policji w Słupsku

Pogoda na
U j Pomorzu 
Środkowym J
'7T

Sprawdziło się, że kwie­
cień plecień. Po okresie 
„swoistych" upałów przy­
szło ochłodzenie i zadomo­
wiło się na dobre. Meteoro­
lodzy na przełom kwietnia i 
maja prognozują ocieplenie. 
Po pierwsze, zachmurzenie 
małe, opady w normie. Tem­
peratura w ciągu dnia do 
9-11 stopni C. W nocy miejs­
cami znaczne ochłodzenie, 
spadek temperatury w pobli­
żu zera.

Lekarz radzi: Żeby uroz­
maicić ruch na świeżym po­
wietrzu warto wyciągnąć z 
piwnicy rower i... Ten rodzaj 
ruchu jest znakomity dla mię­
śni nóg, brzucha i pleców. Ci 
którzy mają zbyt duży brzu­
szek, cierpią na bóle w ple­
cach — nie mają wyjścia... 
tylko rower.

Konkurs
za sto 
tysięcy

KWIECIEŃ 4 
Zbliżenia 17

Uwaga:
Nieustający konkurs 

„Zbliżeń". zgromadzone 
kupony od 1 do 4 (lub od 1 
do 5) w każdym miesiącu, 
przesłane do redakcji (do 
10. dnia następnego mie­
siąca), wezmą udział w lo­
sowaniu 100 000 zł.

Zapraszamy — daj 
szansę szczęściu!
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N
a otwartym spotkaniu 
w słupskim Klubie 
MPiK zapytano senator 
Annę Bogucką-Skowrońską, czy 

zamierza ponownie kandydować 
do parlamentu.

— Uważam się za osobę poważną. 
Nie znoszę awanturnictwa, a oba­
wiam się, że atmosfera przed wybora­
mi zostanie „rozhuśtana" z przekro­
czeniem granic kultury politycznej.

Nie potrafię dzielić wypowiada­
nych poglądów na „kampanijne", 
czyli często populistyczne i własne, 
czyli te prawdziwe. Nie jestem polity­
kiem i kunktatorem. Może właśnie 
dlatego niektórzy uważają mnie za 
podwójną „zdrajczynię". Poprzednio 
nieustannie narażałam się władzom 
komunistycznym, a teraz jestem na 
cenzurowanym u co bardziej radykal­
nych przedstawicieli sił politycznych 
nowej fali.

Tymczasem mój system wartości 
po prostu się nie zmienia. Gorzej, że 
tak jak kiedyś trzeba było bronić ludzi 
przed władzą i niesprawiedliwością, 
to obecnie znów grozi nam coraz 
więcej podobnych sytuacji, choć od­
miennych jakościowo.

Sądzę, że w dzisiejszym stanie rze­
czy najwyżej oceniani są z jednej 
strony ci, którzy deklarują powrót do 
dawnego „bezpieczeństwa socjalne­
go" i nawiązują do elementów po­
przedniego systemu, a z drugiej stro­
ny politycy epatujący społeczeństwo 
obietnicami odwetu politycznego i 
„wdeptania komuny w ziemię". Ja 
nie mieszczę się w żadnej z tych opcji. 
Moje poglądy opieram na założeniu, 
że człowiek jest dobry albo zły — bez 
względu na dawną i obecną przyna­
leżność czy przekonania ideologicz­
ne.

Głosowałam przeciw Wojciechowi 
Jaruzelskiemu jako kandydatowi na 
prezydenta. Ale skoro już nim został,, 
uznałam, że należy mu pozwolić 
odejść godnie.

Nie opowiadałam się za kandyda­

Nie
zawieram
kompromisów
ze sobą
turą Stana Tymińskiego, ale nie mog­
łam pogodzić się z niektórymi meto­
dami prowadzenia walki z tym kan­
dydatem na prezydenta.

Utrzymywałam ścisłe związki z Ko­
ściołem, we wspólnej działalności 
„ku pokrzepieniu ducha" i nadal przy­
jaźnię się z wieloma księżmi. Ale nie 
akceptuję niektórych, moim zdaniem, 
zbyt daleko idących inicjatyw religij- 
no-politycznych.

Sądziłam, że należy odsunąć od 
władzy PZPR i SB, ale twierdzę, że nie 
wolno teraz powtarzać starych błę­
dów i oceniać ludzi przez pryzmat 
kryteriów tylko politycznych. Stąd 
poparłam kandydaturę posłanki Ziół­
kowskiej na prezesa NIK.

Nadal uważam, że Lech Wałęsa nie 
był najlepszym kandydatem na prezy­
denta. Jednak nie sądzę, że w związ­
ku z tym trzeba prowadzić totalną 
krytykę jego osoby, grożącą przecież 
nihilizmem w sferze kultury politycz­
nej, uszczupleniem autorytetu głowy 
państwa i pomniejszeniem międzyna­
rodowego prestiżu Polski.

Sztuka kompromisu polega na tym, 
że zawiera się go z kimś dla dobra 
wartości będących ponad podziała­
mi. Natomiast nie idę na kompromisy 
z sobą. Jeżeli ktoś chce iść „na skró­
ty” z elektoratem, to z pewnością nie 
będzie mu po drodze ze mną.

Decyzję o kandydowaniu do par- 
' lamentu odkładam z prawdziwą roz­

terką, ale muszę się przekonać, czy 
będzie zapotrzebowanie na poglądy i 
działanie nieekstremalne — z miejs­
cem dla wszystkich i bez krzywdy 
każdego.

Nawet gdybym zdecydowała się 
kandydować i zostałabym wybrana, 
byłoby to za mało. Ważna jest bo­
wiem również atmosfera samych wy­
borów i spodziewany charakter pracy 
w przyszłym parlamencie. Nie stać 
mnie na pozostawanie przez cztery 
lata w stanie permanentnej niemoż­
ności, w klimacie doktryn i wzajem­
nych animozji, z niekorzyścią dla po­
ziomu używanych argumentów me­
rytorycznych.

Jestem adwokatem i nie muszę być 
senatorem, żeby robić coś dla ludzi. 
Powracając do mojego pięknego za­
wodu, miałabym przynajmniej więcej 
czasu dla osobistych, a przecież częs­
to tak ważnych i bolesnych spraw 
pojedynczych, konkretnych ludzi.

Bez miłości do drugiego człowieka, 
bez szacunku i tolerancji dla innego 
człowieka, wszystkie, nawet najpięk­
niejsze hasła staną się czczym sloga­
nem i szyderstwem z wartości, "które 
tak łatwo się czasem podkreśla. Temu 
przekonaniu pozostanę wierna — bez 
względu na to, czy będę senatorem 
czy nie. Funkcje są tylko dodatkiem 
do człowieka, a nie odwrotnie.

Wypowiedź nie autoryzowana.

Zanotował: Marek Zagalewski

LIST OTWARTY DO CZŁONKÓW NSZZ „SOLIDARNOŚĆ"
REGIONU SŁUPSKIEGO im—i

1. Dopiero w cztery dni po fakcie, za pośrednictwem 
prasy i radia, dowiedzieliśmy się, że Zarząd Regionu NSZZ 
„Solidarność" w Słupsku na swym posiedzeniu w dniu 
8 kwietnia 1991 roku wyraził wotum nieufności do nas 
jako parlamentarzystów wybranych w czerwcu 1 989 r. z 
listy Komitetu Obyvyatelskiego „Solidarność".

W związku z opublikowanym Oświadczeniem, czujemy 
się zobowiązani do zabrania głosu, a naszą wypowiedź 
kierujemy przede wszystkim do Was — Członków Nieza­
leżnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidar­
ność", ponieważ to w Waszym imieniu Zarząd Regionu 
zajął dotyczące nas stanowisko.

Odbywane przez nas spotkania z Wyborcami, w tym z 
Wami — Członkami „Solidarności", nie sygnalizowały 
niezadowolenia z prowadzonej przez nas działalności, 
które dawałoby tytuł do cofnięcia mandatu zaufania.

2. Zastanawiający jest fakt, iż stanowisko Zarządu 
Regionu odnosi się do nas jako tych parlamentarzystów, 
którzy przeszli do Klubu Parlamentarnego „Unia Demo­
kratyczna" — w przeciwieństwie do przewodniczącego 
Zarządu Regionu, posłe Edwarda Mullera, który pozostał 
w OKP. Sugeruje to bezpośrednie zaangażowanie Zarządu 
Regionu po stronie określonej opcji politycznej. Postawa 
taka stoi w sprzeczności z aktualnym stanowiskiem Krajo­
wej Komisji NSZZ „Solidarność", nie różnicującej 
postsolidarnościowych kierunków politycznych i prag­
nącej utrzymać Związek ponad podziałami politycznymi 
występującymi wśród sił wywodzących się z „Solidarno­
ści".

3. Ze smutkiem musimy stwierdzić, że zawarte w 
Oświadczeniu stanowisko nie zostało poprzedzone żadną 
próbą rzetelnego zaznajomienia się z faktycznie prowa­
dzoną przez nas działalnością, do której zostaliśmy wybra­
ni.

Z całą mocą podkreślamy, że nie byliśmy obojętni 
wobec żadnej sprawy, z którą zwracali się do nas Wyborcy, 
w tym Członkowie i struktury NSZZ „Solidarność". Nie 
jesteśmy natomiast władni rozwiązać wszystkich proble­
mów po myśli tych, których one dotyczą. Mamy tu na 
uwadze przede wszystkim sprawy płacowe, mieszkaniowe 
oraz związane z opłacalnością produkcji rolnej.

4. W Oświadczeniu postawiono nam zarzut prowadze-
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nia działalności sprzecznej z ideałami „Solidarności".
Zmuszeni jesteśmy przypomnieć, że wspólne treści 

programowe prezentowane przez nas podczas kampanii 
wyborczej, dotyczyły poszerzenia wolności obywatel­
skich, tworzenia państwa prawa, gospodarki rynkowej — 
zarówno z jej pozytywnymi jak i negatywnymi konsek­
wencjami, likwidacji Służby Bezpieczeństwa, zmian kad­
rowych w administracji, gospodarce i wymiarze sprawied­
liwości.

W taki kierunek reform i zmian jesteśmy zaangażowani i 
możemy z czystym sumieniem zdać z niego sprawę.

Jeżeli członkowie Zarządu Regionu do swoich ideałów 
zaliczają pomówienie, zajmowanie stanowiska przy braku 
obiektywnej oceny zjawisk, pośługiwanie się półpraw­
dami, nie kończące się pasmo prób i błędów kadrowych, 
rozbijaniS obozu „Solidarności", przedkładanie w swojej 
działalności rozgrywek politycznych nad zajmowanie się 
sprawami swoich Członków — to rzeczywiście rozmijaliś­
my się z tymi ideałami.

5. Wydane Oświadczenie jest kolejnym przykładem 
sięgania przez grupę osób do spektakularnych gestów, 
podejmowanych w celu utrzymania się na powierzchni 
życia publicznego. Przykro nam, że wspaniałe imię i 
tradycję „Solidarności" wykorzystuje się do takich celów.

Brak odwagi cywilnej kierownictwa słupskiej „Soli­
darności", które nie zdobyło się na przedstawienie nam 
wprost swoich zarzutów, nie przystoi działaczom zwią­
zkowym. Dlatego Członków NSZZ „Solidarność" i 
zainteresowanych naszą działalnością Wyborców za­
praszamy na publiczną debatę z udziałem, miejmy 
nadzieję, członków Zarządu Regionu na czele z posłem 
Edwardem Müllerem — do słupskiego Klubu Między­
narodowej Prasy i Książki w poniedziałek, 6 maja o 
godzinie 18.

senator RP Anna Bogucka-Skowrońska 
senator RP Henryk Grządziełski 
poseł na Sejm RP Jan Król

Słupsk, 17 kwietnia 1991 r.

Teraz łatwo 
bić komunę 
i Żydów...

Czy niektórzy parlamentarzyści z 
„Solidarności" są antysemitami? 
Pytanie to nie jest retoryczne.

Stwierdziłem to ponad wszelką 
wątpliwość w czasie wyborów prezy­
denckich, w których brałem czynny 
udział w sztabie wyborczym Tadeu­
sza Mazowieckiego.

Nieraz spotykałem łudzi związa­
nych z Porozumieniem Centrum, któ­
rzy krytykowali rząd T. Mazowieckie­
go, w którym są Żydzi, którzy sprzeda - 
dzą Polskę, źle rządzą i koniecznie 
trzeba ich wyrzucić oraz inne, w tym 
stylu, różne obelgi i pomówienia.

Skutek wyborów dobrze znamy i 
nad tym nie będę się rozwodzić. 
Chciałbym natomiast zwrócić uwagę 
na zupełnie coś innego, a mianowicie 
na fakt odrzucenia z ustawy o kom­
batantach punktu, który dawał doda­
tkowe przywileje ludziom ratującym 
w czasie okupacji Żydów, którzy o- 
trzymali.za to medale: „Sprawiedliwy 
wśród narodów świata".

Najpierw punkt ten został przyjęty 
przez Sejm, po czym ustawa przeszła 
do Senatu, który ustosunkował się do 
tego punktu negatywnie. Po powro­
cie do Sejmu, podczas ponownego 
głosowania punkt ten odrzucono nie­
wielką większością głosów. Zazna­
czam: w drugim głoso waniu w Sejmie 
po odrzuceniu przez Senat.

Jak wiemy Senat jest w 100 procen­
tach solidarnościowy i w tym przypa­
dku nie da się tego zwalić na komuni­
stów. Z tego powodu twierdzę, że w 
„Solidarności" a zwłaszcza w Poro­
zumieniu Centrum jest wielu antyse­
mitów i demagogów. Ludzi nie tolera­
ncyjnych, zadufanych w swoich rac­
jach.

„Solidarność" wszelkimi sposoba­
mi stara się umniejszyć trud i bohater­
stwo ludzi, którzy w imię humanitary­
zmu ratowali Żydów. Ludzi urodzo­
nych w naszym kraju, identyfikują­
cych się z nim jak z własnym.

Nie umniejszając nikomu jego za­
sług, chciałem zapytać niektórych pa­
nów z „Solidarności", którzy bez opa­
miętania i skromności szczycą się in­
ternowaniem jako niezwykłym boha­
terstwem. W tym miejscu zapytuję: Hu 
ludzi zginęło, He zlikwidowano całych 
rodzin, które ukrywały Żydów chro­
niąc ich przed całkowitą zagładą.

Co było większym bohaterstwem w 
określonych warunkach i czasie zo­
stawiam do oceny Czytelnika.

Jesteśmy jedynym krajem na świę­
cie, w którym im dalej od ostatniej II 
wojny światowej, tym więcej przyby­
wa nam kombatantów. To również 
zostawiam bez komentarza.

Bohaterami mogę nazwać takich 
ludzi jak pan Michnik czy pan Kuroń, 
którzy zaczęli walkę z komunizmem 
bardzo wcześnie, kiedy był jeszcze 
bardzo groźny i bezkompromisowy.

Natomiast najwięcej pseudoboha- 
terów i krzykaczy narodziło się już 
później gdy odwaga całkiem staniała. 
Nie obawiając się żadnych konsek­
wencji można teraz głośno krzyczeć 
na komunę co ślina na język przynios­
ła przyłączając się do obozu „Solidar­
ności".

(J.W.)
(nazwisko do wiadomości redakcji)



Radio BBC komentuje

Premier
ielecki 

w Londynie
Oto jak relacjonował spotkanie premiera Jana Krzysztofa Bieleckieqo z 

Polonią angielską, które odbyło się w Londynie w czasie wizyty polskiego
" Z °kazjl ,nau9uracji utworzenia Europejskiego Banku Odbudowy i 
Rozwoju — Eugeniusz Smolar z BBC. y

„^..Według polskich źródeł dyplomatycznych premier Bielecki zamierza
radó^yk,ń^SW0) h0^ d° spotkania si? 2 możliwie liczną grupą premierów 
rządów, klorzy przybyli na inaugurację banku. Znalazł jednak czas na spotkanie 
się z przedstawicielami starej londyńskiej emigracji.
r3mli>?tl<Hnie'Z Po!akami' międzV wypełnionym kalendarzem spotkań z przywód- 
ntnnH?d?W 2achodnioeuroPejsk,ch premier określił jako wyraz szacunku dla 
niepodległościowej emigracji polskiej w Wielkiej Brytanii, o dokonaniach 
której czytał od młodych lat. To spotkanie było próbą przekonania Polonii So 
wchodzenia z swoimi inwestycjami w starym kraju.
QameMnśipb!7ntyjSka ^ nalezy do zam°2nych, a jej bogaci przedstawiciele nie 
garnęli się do organizacji polskich, gdyż ich antykomunistyczny charakter
przez^PZPR1. PrOW£,dzeme W przeszłości interesów ze starym krajem rządzonym

Podczas spotkania sala teatralna Polskiego Ośrodka Kultury wypełniona była 
me tyle polskimi biznesmenami, co działaczami społecznymi i politycznymi 
starej emigracji. Młodzieży było stosunkowo mało.

Premiera Bieleckiego powitały oklaski. Siłą rzeczy przypomina się spotkanie
wolnli"^/ premlarem Mazowieckim, pierwszym przedstawicielem władz 
wolnej Rzeczypospolitej, który był tutaj owacyjnie witany.

Obecne spotkanie miało znacznie chłodniejszy charakter. Tłumaczyć to 
można zapewne tym, ze premier Bielecki w polskim Londynie nie jest 
osobistością tak znaną jak premier Mazowiecki
Darti>ontvcŹneiier«„Prt.a9ma,VCZna n8,Ura sk,ania 90 do unikania nadmiernej 
patnotycznej retoryki, zazwyczaj ciepło przyjmowanej przez emigracje Tym
bardzte,, ze w pełnym kontraście wobec zgromadzonej publiczność ktS
chocby ze względu na wiek, „udno podejrzewać o rozpoczęcie działalność!
gospodarczej w Polsce, składano przygotowane na piśmie pytania W większo-
sci o gospodarczym kontekście, niekiedy bardzo szczegółowe

Pre™ierDOlecki zwrócił uwagę, ze sytuacja gospodarcza 
_ olski jest baidzo ciężka. Reforma jest realizowana w biegu, a niezbędny jej 
koszt społeczny wywołuje sprzeciwy. Jeśli jednak uda się — jak mówiłprem e
D^ySpol kCTaCjęKdl,a t6j b0,eSnej °Peracji' która iest niezbędna ^by 
przybliżyć Polskę do zachodniej normalności to Polska ma ogromną szansęy
kred;Sna0roPz0wT,U «""*>" ‘Umywanfa

Odpowiadając na pytania premier Bielecki odrzucił uchwalenie ustawy
antykomunizacyjnej, dowodząc, ze nie można się oprzeć na zasadzie o7 
powiedzialności zbiorowej. H zasaazie od
nni^nSI wreszc,e ,zacz3ć si(? Iiczyć kryterium kompetencji. Na tym właśnie 
polega normalność. Częsc sali klaskała, inna zaś — nie, zapewne oczekując 
bardziej pryncypialnej odpowiedzi. oczeKując

Premier nie poparł propozycji powszechnej reprywatyzacji, stwierdzając że 
na wiele lat zahamowałoby to proces przekształceń własnościowych, bo akurat 
w tej mierze nalezy poruszać się bardzo szybko. Premiera Bieleckiego odjez- 
dzającego na spotkanie z premierm Norwegii zegnały cienkie oklaski.

ublicznosc na miejscu dzieliła się wrażeniami, niektórzy podkreślali jego 
gospodarczy i rzeczowość, inni byli wobec premiera bardziej

★ ★ ★
r ". owodow nieoczekiwanej hojności państw zachodnich należy szukać w 
real ywme pozytywnym zachowaniu gospodarki polskiej w ciągu minionego 

w powadze z jaką zaczęto wprowadzać w życie recepty stabilizacyjne Ale 
najważniejsze w tych gestach jest to, iż dają one Wałęsie wytchnienie dla 
stawienia czoła trudnościom wewnętrznym. Teraz bowiem, gdy otrzymuje
?Tpo4?omnzvdenT r,T,aie mU niC inne9°'iak ZTObić p°^dak »
H • 'k Prezydent składaJ4c wizytę w Waszyngtonie miał przed sobą pełne 
osłabiony6"^ V 9°Sp°darCZe' a,e ie9° autorytet moralny jest poważnie

Gospodarze spoglądali na niego z nieufnością, dopóki nie poprosił publicz- 
wyborCa 2en,e “ antyS8mickie ubarwienie, jakie miała^go kampania

Jest to skutek zamętu politycznego, w którym — jak to stwierdza — lubi 
działać. Mus, jednak pamiętać, ze jego zachodni mentorzy iSSydaj? 
wolą jasność i nie lubią wyskoków”. ? y J

^ _____________ (emisja 15 kwietnia br.)

i'*'

Ekologiczny
skandal

Bez względu na cel przyświecający 
ludziom, którzy tego dokonali, nie 
umiem znaleźć innego określenia niż 

- dzieło szaleńców.
Stało się to w miejscu od dziecińst­

wa uważanym przeze mnie za naj­
piękniejsze w okolicy Słupska — zale­
dwie kilka metrów od sztucznego, 
poniemieckiego zbiornika wodnego 
w Konradowie. Maleńka, bagnista 
kotlinka położona u stóp zapory zo­
stała doszczętnie zniszczona — wy­
cięto w niej wszystkie drzewa.

Być może popełniłam jakiś drobny 
błąd w liczeniu, ale ścięto więcej niż 
150 drzew. Tak przerażającego bar­
barzyństwa jeszcze nigdzie dotąd nie 
widziałam! Szaleńcy, którzy ścięli 
drzewa musieli pracować wiele dni a 
nawet tygodni i nikt im w tym nie 
przeszkodził. A działo się to na oczach 
mieszkańców leśniczówki w Konra­
dowie. Nie mogę uwierzyć, że było to 
możliwe! Nikt nie ścina drzew w poje­
dynkę. Musiało być przy tym zatrud­
nionych mnóstwo ludzi. Wspaniałe 
niegdyś drzewa, dziś leżą równiutko 
pocięte w sągi, tuż przy płocie starego 
między spółdzielnianego ośrodka wy­
poczynkowego.

Przerażający to fakt, bo dzieje się 
pod tablicą głoszącą: Park Krajobra 
zowy „Dolina Słupi" obejmuje polo- 
dowcowy obszar środkowego biegu 
rzeki Słupi. Ma w swych granicach 4 
prawnie chronione rezerwaty. Jest 
ostoją dziko żyjących zwierząt. Służy 
społeczeństwu dla celów krajoznaw­
czych.

Jeszcze przed kilku laty nie wolno 
było nawet skręcić samochodem z 
głównego traktu, bo płaciło się wyso­
kie mandaty. Dziś bezkarnie wycina 
się w miejscu szalenie ważnym dla 
konradowskiego mikroklimatu ogro­
mną ilość drzew. Doprawdy zaskaku­
jący postęp!

W bagnistej kotlince, którą do­
szczętnie zniszczono, od lat gnieź­
dziły się dość już rzadkie jaskółki 
brzegówki i zimorodki. Nad strumy­
kiem ostało jedno drzewo. Widać na 
nim szczególnie rzadki gatunek poro­
stów. Jak powiedział jeden z bio­
logów, roślina ta pojawia się tylko na 
wyjątkowo zdrowych drzewach i w

nieskazitelnie czystym powietrzu. Ta­
kim miejscem były obrzeża zbiornika 
konradowskiego. W popularnej bro­
szurce „Osobliwości przyrodnicze 
województwa słupskiego" czytam:

„Park Krajobrazowy jest miejscem 
azylu dla dziko żyjących organizmów. 
Zapewnia on dobre warunki rozwoju 
również ptakom, które jeszcze tu znaj­
dują swoje naturalne schronienie. 
Szczególnie dotyczy to grupy ptaków 
drapieżnych nękanych współcześnie 
przez chemizację rolnictwa oraz gru­
py ptaków wodnych i błotnych wy­
pieranych przez nieracjonalnie pro­
wadzone melioracje wodne (...) Sto­
sunkowo niski poziom inwestycji na 
terenie parku pozwolił na utrzymanie 
dotychczasowych walorów natural­
nych tego obszaru. Toteż zasady za­
gospodarowywania terenów parko­
wych „Dolina Słupi" zakładają rac­
jonalny rozwój gospodarki leśnej, rol­
nej, rybackiej, łowieckiej i turystycz­
nej w oparciu o metody biologiczne. 
Zakazy dotyczą głównie niewprowa- 
dzania zmian krajobrazowych, indus­
trializacji oraz chemizacji wód i gleb." 
(...) W 1980 r. ówczesna Wojewó­
dzka Rada Narodowa ustaliła zasady 
ochrony środowiska naturalnego. 
Między innymi stworzono także listę 
jezior podlegających szczególnej o- 
chronie. Pod numerem 13 figuruje na 
niej zbiornik Krzynia, pod 14 zbiornik 
Konradowo. 100 metrów obrzeża 
tych wód zostało objętych strefą ciszy.
O ile mi wiadomo — nikt tych zasad 
nie zmienił. Nikt nie wydał nowych 
praw — zezwalających na bezkarne 
niszczenie drzewostanu w Parku Krajo­
brazowym.

Dlatego żądam publicznych 
wyjaśnień od Wydziału Ochrony 
Środowiska UW, Wojewódzkiego 
Konserwatora Przyrody, dyrek­
tora Parku Krajobrazowego 
,,Dolina Słupi” i gospodarza te­
renów nad Jeziorem Konradow- 
skim. Jeżeli tak ma wyglądać w 
województwie słupskim gospo­
darowanie po nowemu, że nisz­
czy się to, co hodowano dziesię­
cioleciami to przypomina mi ona 
upiorny sen maniaka.

tekst i zdjęcia: J.IM. 
Zbliżenia 17 (585)



Pies zaczął wyć około 
osiemnastej. Po trzech 
godzinach nieustannego 
wycia i skomlenia właścicielka 

psa — Iwona Jędryszek miała o- 
chotę wyrzucić zwierzę za drzwi, 
a wtedy jej matka powiedziała:

— Tak rozpaczliwie psy wyją 
tylko na śmierć, albo na-pożar...

Około dwudziestej pierwszej 
słychać było także wycie ratlerka 
sąsiadów. Iwona i jej matka do­
szły do wniosku, że wszystkie 
psy na ul. Świerczewskiego w 
Słupsku powariowały.

Niedziela 14 kwietnia,
J godz, 22.30.

Iwona kąpała psa w łazience, kiedy 
poczuła zapach spalenizny. W kuchni 
nic się nie gotowało — gaz był wyłą­
czony. Podeszła do okna 
Przed oczami miała słup ognii 
ny fajerwerk na dachach dwó 
mów, po przeciwnej stronie ulicy. 
Okien strychu pod ósemką nie było 
widać sped płomieni i dymu. Kobieta 
z przerażeniem pomyślała o koleżan­
ce, która zostawiła dwójkę malutkich 
dzieci pod cudzą opieką. W wałkach 
na włosach i szlafroku pobiegła do 
domu naprzeciwko. Dziewczyna o- 
piekująca się dziećmi jak sparaliżo­
wana patrzyła na plamę ognia poja­
wiającą się nagle na suficie. Zawinęła 
dziecko w koc i wybiegła na uiicę. W 
przerażeniu zapomniała 6 tym, że dru­
gie dziecko śpi u babci w innej dziel­
nicy. (Zanfm strażacy zaczęli gasić 
ogień mieli sporo kłopotów z opano­
waniem paniki i wyprowadzeniem 
wszystkich ludzi z budynku).

Z ulicy było widać, że słup ognia 
rośnie błyskawicznie. Kiedy docho­
dziłam do ul. Świerczewskiego, sły­
szałam wycie psów, krzyk ludzi i syg­
nały syren strażackich. Akcja ratow­
nicza już trwała. Najbardziej zdziwił 
mnie widok mnóstwa gapiów w sta­
nie nietrzeźwym. (Być może dostrze­
głam ich z powodu mojej prywatnej 
niechęci do pijaków wszelkiej maści).

Ogień nie malał. Z trzaskiem leciały 
dachówki. Dym mieszał się z parą 
wodną. Ulicą płynęła woda pomie­
szana z pianą. Mieszkańcy dwóch 
palących się domów (nr 8 i 9) poroz­
kładali się pod ścianą przeciwległej 
kamienicy. Na zrolowanym dywanie 
towarzystwo popijało wódkę. Słysza­
łam śmiech. Po chwili jedna z piją­
cych kobiet zaczęła histerycznie pła­
kać i zawodzić.

Obserwowałam reakcje tłumu. Lu­
dzie na ulicy wiedzieli wszystko... — 
że strażacy źle gaszą, bo stoją na dole i 
się gapią a płomień zaraz przerzuci się 
na inne budynki..., ...że strych specjal­
nie podpalił właściciel nadbudówki, 
by wziąć odszkodowanie...

Oficer operacyjny — Jan Drozd 
opowiadał mi dwa dni później, że 
jedni ludzie żądali od niego, by lał 
więcej wody i ratował ich dobytek 
przed spaleniem, inni zaś wrzeszczeli, 
żeby przestał zalewać ich mieszkania.

Jakiś mężczyzna dopadł oficera 
kierującego akcją i miał do niego 
pretensję, że nie zajmuje się ludźmi 
ewakuowanymi z palących się budyn­
ków.

Gapie stojący na ul. Świerczews­
kiego nie widzieli strażaków prowa­
dzących akcję od podwórka posesji i 
na odwrót, ci na podwórku nie wie­
dzieli co robią strażacy na ulicy. Hu­
czało od pretensji pod adresem straży. 
Miano strażakom za złe, że wozy stoją 
na ul. Mickiewicza bezczynnie, że 
zamiast gasić pożar strażacy szukają 
hydrantu, że celowo oszczędzają pia­
nę... Chętnych do dyrygowania stra­
żakami było wielu, zbyt wielu!

Dopiero na drugi dzień dowiedzia­
łam się od oficera operacyjnego, że 
najbliższy hydrant na ul. Mickiewicza 
miał tak skonstruowane zamknięcie.

że nie dało się go otworzyć (właś­
cicielom sieci wodociągowej tylko 
gratulować skuteczności zabezpie­
czeń!) Kiedy podłączono węże do 
następnych hydrantów, ciśnienie 
wody było tak niskie, że praktycznie 
nie mogło mieć zbyt wielkiego zna­
czenia w całej akcji.

Rozważano wówczas możliwość 
ciągnięcia wody ze... Słupi. Wybrano 
jednak wariant zaopatrywania przy 
pomocy samochodów. W ciągu pier­
wszych siedmiu minut trwania akcji 
na miejscu było już 10 samochodów, 
w tym 18-tonowa cysterna. Potem 
pojawiło się ich jeszcze osiem, ale nie 
wkraczały do akcji. Trzymano je w 
odwodzie, w razie rozprzestrzenienia 
pożaru. Gdyby ogień zauważon

pożaru. Było wystarczająco dużo cza­
su, by posłuchać ludzkich dramatów. 
Pod dziewiątką młody nauczyciel z 
żoną od pięciu lat mozolnie dokony­
wał adaptacji strychu. Gotowy był już 
jeden pokój i kuchnia. Mężczyzna 
pracował nocami jako zaopatrzenio­
wiec w prywatnej firmie, rano szedł 
do szkoły a potem budował własne 
mieszkanie. W ciągu kilku minut o- 
gień strawił wszystko. Sterty desek, 
które jakaś komisja kazała zabrać z 
podwórza, spłonęły jak pudełko za­
pałek. Z boazerii nie zostało nic, z 
kuchni prawie nic.

W nadpalonej szafce kuchennej — 
jak na ironię — stały rzędem nienaru­
szone, papierowe opakowania piep­
rzu, kisieli, przypraw. Młoda kobieta

się jakieś pieniądze na remont! 
Po chwili otacza mnie krzycząca gro­
mada pogorzelców:

— Czy tak można postępować 
z ludźmi, których spotkało takie 
wielkie nieszczęście? Wstydu nie 
mają... Mówią nam, że nie ma w 
mieście mieszkań, my pani poka­
żemy, gdzie stoją od wielu mie­
sięcy puste mieszkania... A pre­
zydent mówi, że nie wie, co bę­
dzie z naszym domem, bo miasto 
nie ma funduszy... To jak oni tym 
miastem rządzą, że sami sobie 
biorą po sześć milionów pensji a 
dla ludzi na zabezpieczenie da­
chu nad głową nie ma?!! Dziesięć 
lat temu obiecywali nam remont 
generalny budynku, bo już wtedy 
wszystko się sypało. Nikt do dziś 
palcenyiie kiwnął, a jak się spali­
ło, ft» nas — na bruk...

strychu spotykam prezydenta 
ackiego:
Co pan na to, panie prezyden-

ziałem łacniejsze rze­
czy!

Do dziś nie wiem, jak zrozumieć

godziny później, mogła spłonąć cała 
ulica! Strażacy mówili, że%częściem 
wszystkich była bezwietrzna pogo­
da...

Poniedziałek 15 kwietnia, 
godz.1.15.

W mieszkaniu u Jędryszaków roz-' 
lokowano 15 osób. Pani Słojewska 
bez przerwy parzyła herbatę. Nikt nie 
spał, choć kobiety połknęły po kilka 
tabletek uspokajających. Mieszkańcy 
palącego się domu stali w oknie. 
Jedna z lokatorek z przerażeniem 
stwierdziła, że w domu nr 12 nie ma 
szyb w oknach na strychu i byle 
podmuch może iskry przenieść na 
spróchniałą podłogę. Szybko zasta­
wiono okna starymi szybami wyjęty­
mi ze sklepu. Któraś z uczestniczek 
tego zgromadzenia powiedziała mi 
później, że najbardziej bała się tego, iż 
pożar nigdy nie będzie miał końca! 
Gdy w jednym miejscu płomienie ma­
lały, w drugim wyrastały z potężną 
siłą. Słychać było jakieś detonacje — 
jakby pękały pociski...
Na podwórku ludzie ofiarnie poma­
gali strażakom przy przeciąganiu wę­
ży.

Oficer operacyjny poprosił jednego 
z policjantów, by strzelił w szybę 
mieszkania pod strychem, gdzie po­
kazały się płomienie. Było jednak zbyt 
ciasno, by bezpiecznie dokonać wy­
strzału. Wtedy zwrócono się do ludzi z 
prośbą, by wybili okno kamieniami. 
Skutek był natychmiastowy.

Obok tych, co pomagali gasić i 
zabierali pogorzelców pod własny 
dach, byli też tacy, którzy zdążyli 
okraść im mieszkania. Z jednego wy­
niesiono sprzęt elektroniczny, z dru­
giego zegar, z trzeciego kasetę z kosz­
townościami. Kilku złodziei spłoszono. 
Około godziny drugiej nad ranem ofi­
cer operacyjny zaczął odsyłać jedno­
stki strażackie. Do rana została tylko 
jedna sekcja.

Poniedziałek 15 kwietnia, 
godz. 9.30

Deptałam po piętach kapitanowi - 
Józefowi Lickiewiczowi i jego komi­
sji ustalającej przyczyny i przebieg
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chodziła po wypalonym mieszkaniu i 
w kółko powtarzała:

— Ludzie myślą, że jak my zbu­
dowaliśmy przybudówkę, to na­
sza wina... czepiają się nas, że 
przez nas ten pożar...

W kilka godzin później odwieziono 
ją do szpitala. Nie wytrzymała napię­
cia. Zbyt wiele lat wyrzeczeń miałaza 
sobą, zbyt wielki ogrom strat przed 
sobą.

W mieszkaniach pod strychem 
spod żyrandoli lała się woda, ściany 
odstawały. Wcześniej czy później za­
czną się walić. Pod ósemką ostały się 
fragmenty dachu i komina. Belki stro­
powe wypaliły się prawie doszczęt­
nie. Na jednej z poprzecznych belek 
zwisały resztki drutów, na których 
suszono bieliznę. Spod przywalonych 
dachówkami i spalonymi deskami frag­
mentów strychu widać było sprężyny 
spalonego tapczanu i stosy nie spalo­
nej do końca makulatury, powykręca­
ne puszki — prawdopodobnie po far­
bach. Z ostatniej kondygnacji został 
tylko kawałek fasady z półokrągłym 
oknem.

Piętro niżej mieszkania wyglądały 
jak po najeździe Hunów. Ogień stra­
wił część ścian, zanim strażacy od­
kryli, że wewnątrz są tunele, którymi 
ogień swobodnie przesuwa się w dół. 
Dziwaczna konstrukcja podwójnych 
ścian skutecznie przeszkadzała w o- 
panowaniu pożaru. Teraz ściany te 
były częściowo zburzone. Robiło się 
słabo na widok popalonych mebli, 
rozsypanego pierza, błota na dywa- 
nych, wyginających się sufitów i 
wszędzie obecnej wody.

Na korytarzu kłębili się zirytowani i 
zrozpaczeni ludzie. Przed chwilą od­
wiedziła ich ekipa z ratusza na czele z 
prezydentem Kubackim. Jedna z ko­
biet zatrzymała mnie za rękaw:

— Niech pani patrzy! Poszedł 
cały dorobek naszego życia! Dwa 
miesiące temu wstawiliśmy no­
we meble... a prezydent mówi 
nam, że go to nie obchodzi — da 
nam jeden pokój na Grunwaldz­
kiej z ubikacją w piwnicy i mamy 
tam siedzieć tak długo, aż znajdą

Wtorek 16 kwietnia

W Wojewódzkiej Komendzie Straży 
Pożarnych słucham ustaleń komisji. 
W domu przy ul. Świerczewskiego 8 
nie było żadnej awarii sieci elektrycz­
nej, ani gazowej. Nie zapalił się także 
żaden telewizor. Pożar powstał na 
zastawionym starymi gratami i maku­
laturą strychu. Nie wiadomo, kto za­
prószył tam ogień. Z relacji kilku osób 
wynikało, że na strychu funkcjono­
wała melina pijacka. Wejść tam było 
niezmiernie łatwo. Czy tej feralnej 
nocy, ktoś tam urządzał libację — na 
razie nie stwierdzono. Piętro niżej, 
jeden z mieszkańców usłyszał tuż 
przed dwudziestą drugą kroki na stry­
chu. Poszedł zobaczyć, kto tam się 
szwenda. Strych był już w ogniu a z 
dachu leciały dachówki. Badania ko­
misji stwierdzają, że kiedy zauważono 
ogień — musiał się on palić co naj­
mniej czterdzieści pięć minut. Komen­
dant Gumiński powiedział mi, że jeżeli 
w ciągu pierwszych dwudziestu mi­
nut od rozpalenia nie rozpocznie się 
akcji gaśniczej, pożar wchodzi w fazę 
rozgorzenia, a wtedy żadne środki nie 
są w stanie uratować obiektu przed 
doszczętnym spaleniem. Wówczas 
strażacy robią wszystko, by nie spło­
nęło to, co sąsiaduje z płonącym bu­
dynkiem.

Na ulicy Świerczewskiego w akcji 
ratowniczej brało udział 32 strażaków 
i tylko dzięki nim nie spłonęły dwa 
budynki, bowiem pożar zastali w fazie 
potężnego rozgorzenia. Dowodzący 
akcją podkreślali, że wprost idealnie 
pomagali im policjanci. Pojawiali się 
— jak na życzenie — tam, gdzie byli 
bardzo potrzebni. To, podobno, w 
przeszłości nie zdarzało się.

Chorąży Drozd przyznał, że gdyby 
miał w Słupsku do dyspozycji drugi 
wóz z ruchomą drabiną, dałoby się 
uratować przybudówkę przed do­
szczętnym spaleniem. (Zanim samo­
chód ze Sławna dotarł — we mgle — 
na miejsce — już było za późno). 
Deficyt finansowy dotknął straż nie 
tylko w dziedzinie wyposażenia. Od 
dawna nie szkoli się personelu, bo — 
po pierwsze — fachowcy od ochrony 
środowiska zabraniają wywoływania 
sztucznych pożarów, a po drugie — 
nie ma pieniędzy na sprzęt szkolenio­
wy. Młodych strażaków kształci się... 
teoretycznie.

A w akcji ratunkowej liczy się 
szybkość, prezycja, doświad 
czenie, sprawna organizac­

ja. Nie da jej się nauczyć teoretycznie. 
Zwłaszcza, że każdy pożar jest inny, 
zaś na jego poznanie nie ma czasu.

Jolanta Nitkowska 
Fot.: Ireneusz Wojtkiewicz



ZASŁUŻĘ IM I 
DLA KRESÓW

Kpt. Michał 
Fijałka 
Kawa", 
.Wieśniak", 
Sokół"

Tak charakteryzując życie i dzie­
ło Michała Fijałki powiedział jego 
przyjaciel Adam Hadrawa: „Treś­
cią życia, służby wojskowej i pracy 
zawodowej Michała Fijałki było 
beżgraniczne umiłowanie Boga i 
Ojczyzny".

Kpt. Michał Fijałka odbył służbę 
wojskową w Szkole Podchorą­
żych Rezerwy Piechoty 22. Dywi­
zji Piechoty w Przemyślu w latach 
1 936-1937. Zmobilizowany do 5. 
Pułku Strzelców Podhalańskich, 
po klęsce 1939 roku wrócił „na 
koniu i z bronią" do rodzinnej wsi 
Izdebki k. Brzozowa na Podkar­
paciu. Szlakiem wielu oficerów 
udał się przez Węgry do Francji, 
gdzie jako dowódca baterii artyle­
rii przeciwpancernej 4. Pułku 2. 
Dywizji Strzelców Pieszych gen. 
Bronisława Prugar-Ketlinga w 
1 940 roku uniknął internowania w 
Szwajcarii i dostał się do Anglii.

Tam ukończył kurs „cichociem­
nych" i z 1 na 2 września 1942 
roku został zrzucony na spado­
chronie do kraju.

Wstąpił do „Wachlarza". 18 
stycznia 1943 r. wziął udział pod 
dowództwem por. Jana Piwnika 
(„Ponury") w słynnym odbiciu 
więźniów w Pińsku. Po rozwiąza­
niu „Wachlarza" został zastępcą 
komendanta Inspektoratu AK w 
Kowlu, gdzie brał udział w organi­
zowaniu samoobrony ludności 
polskiej i organizacji oddziałów 
partyzanckich.

W ramach tych działań w Za- 
smykach zorganizował bazę o- 
bronną przed oddziałami U PA. Na 
początku 1944 roku powstała 27. 
Wołyńska Dywizja Piechoty. M. F. 
objął dowództwo 1. batalionu 50. 
Pułku Piechoty i przeszedł z nią 
szlak bojowy do Skrobowa na 
Lubelszczyźniev gdzie 25-26 lipca 
1944 roku dywizja została rozbro­
jona przez Armię Czerwoną.

Po zwolnieniu z niewoli radziec­
kiej pracował w szkolnictwie. Po 
1956 roku włączył się do organi­
zowania środowiska byłych żoł­
nierzy 27. WDP.

Wydał książkę „27. Wołyńska 
Dywizja Piechoty" (1986), dając 
pierwszy obszerny opis patrioty­
cznego czynu zbrojnego młodzie-^ 
ży na Wołyniu. Michał Fijałka uro­
dził się 5 X 1915 roku we wsi 
Izdebki w rodzinie chłopskiej, 
zmarł 20 IX 1983 roku w Lublinie!

T. Gasztold

MS: :

Latem ubiegłego roku paszporty 
upoważniały obywateli polskich je­
dynie do swobodnego poruszania się 
po bezwizowym Berlinie Zachodnim. 
Młodzi słupszczanie tłumaczyli swój 
pobyt w Neubrandenburgu tym, ze na 
stacji Berlin-Lichtenberg pomylili po- 
ciągi. Złamali zatem prawo między­
narodowe — dużo wcześniej, niż za­
interesowała się nimi wschodnionie- 
miecka policja.

★ ★ ★

6 września 1990 r. prokurator o- 
kręgu Neubrandenburg napisał do 
prokuratora wojewódzkiego w Słup­
sku list. A w nim między innymi:
„Zwracam się do Pana o dalsze ściga­
nie w Polsce podejrzanych o usiłowa­
nie kradzieży w Domu Towarowym 
w Neubrandenburgu 11. sierpnia 
1990 r.
Proszę Pana (na podst. art. 66 ustęp 9 
umowy o obrocie prawnym) o zawia­
domienie we właściwym czasie o wy­
niku postępowania".

Prokurator Nemitz musi dostać od­
powiedź, a to oznacza, że oczekuje 
ukarania winnych w sposób równie 
surowy -—jak w Niemczech. Daje do 
zrozumienia, że wypuścił potencjal­
nych złodziei, ale to nie oznacza za­
pomnienia. Praktyka mówi, że wyroki 
w podobnych sprawach są bardzo 
skrupulatnie wykorzystywane do ce­
lów propagandowych a niemieckie 
społeczeństwo dość łatwo można 
przekonać przykładami, że Polacy są 
narodem złodziei i oszustów.

★ ★ ★

Brigitte Sokoli — sprzedawczyni z 
działu sprzętu elektronicznego w Do­
mu Towarowym „Zentrum" w Neub­
randenburgu zawiadomiła komisariat 
policji o tyrrr, że trzech młodych Pola­
ków usiłowało okraść stoisko:

— Około godz. 10 jeden klient 
zwrócił mi uwagę, że jakiś osob­
nik włożył magnetowid do torby 
podróżnej. Wskazał na grupę

trzech mężczyzn —- którzy stali 
przy regale z magnetowidami. 
Powiedział — to ci chłopcy... 
Kiedy się zbliżyłam, jeden z nich 
postawił torbę podróżną przy re­
gale. Zatrzymałam jednego z 
nich i zapytałam, czy to jago tor­
ba? Zaprzeczył. Pozostali dwaj 
opuścili stoisko.

W torbie znajdował się nie 
opakowany magnetowid „Hita­
chi" M-725 w cenie 899 marek. 
Zaprowadziłam tego młodego 
człowieka do biura kierownika 
sprzedaży. Muszę dodać, że ten 
młody mężczyzna nie jest tym 
samym, który uprzednio miał to­
rbę podróżną. Tamtego mogę o- 
pisać: wiek ok. 20 lat, wzrost ok. 
180 cm, silnie zbudowany, gład­
kie krótkie włosy. Ubrany był w 
kurtkę koloru mosiężnego.

★ ★ ★

Czwórkę młodych słupszczan (naj­
starszy urodzony w 1970 r, najmłod­
szy w 1973 r), którzy przypadkowo 
spotkali się w Neubrandenburgu 
przetrzymano przez kilka godzin w 
komisariacie. Od Niemców wiem, że 
policja w fym kraju ma talent do 
wydobywania zeznań, jednak nigdy 
nie dotyczy to ludzi, wobec których 
jest bodaj cień wątpliwości, że mogą 
być niesłusznie posądzeni. Po sied­
miu godzinach dziewczyna towarzy­
sząca jednemu z podejrzanych zezna­
ła:

Do domu towarowego 
przyszliśmy prawie o godz. 10. Ja 
zostałam na dworze, na ławce i 
tam czekałam na chłopców. Na­
raz Artur i Jacek wyszli z domu 
towarowego i opowiadali mi, że 
chcieli ukraść mangetowid. Już 
go nawet mieli w torbie. Ostate­
cznie się jednak nie udało i wpa­
dli. Poza tym powiedzieli, że 
sprzedawczyni zatrzymała Wojt­
ka.

Potem starszy komisarz kryminalny 
Rogalla ustalił na podstawie zeznań
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wszystkich trzech młodzieńców fak­
tyczny przebieg zdarzeń:

,.Kanarkiewicz miaI przy sobie tor- 
bę podróżną. W domu towarowym 
miał ją nosić Łazarczyk. Kanarkiewicz 
miał zabrać magnetowid z regału. Po­
tem miał go przynieść do Łazarczyka i 
dopiero przy nim włożyć go do torby. 
Maruda otrzymał zadanie krycia tej 
czynności w ten sposób, że zasłonił 
widoczność przed sprzedawczynią. 
Działanie to przeprowadzono tak, jak 
zaplanowano. Gdy Łazarczyk zauwa­
żył, że sprzedawczyni im się przyglą­
da, postawił torbę na podłodze i opu­
ścił stoisko bez torby. Maruda rów­
nież opuścił stoisko bez przeszkód. 
Kanarkiewicz został zatrzymany."

Podczas przesłuchań wszyscy mło­
dzi ludzie przyznali się do usiłowania 
kradzieży. W aktach są także informa­
cje o tym, że już wcześniej dokony­
wali kradzieży na terenie Niemiec.

★ ★ ★

W listopadzie 1990 roku sprawa z 
Neubrandenburga trafiła do Komen-' 
dy Rejonowej Policji w Słupsku. W 
protokołach czytam:

Łazarczyk nie przyznaje się do za­
rzucanego mu czynu. Odmawia skła­
dania zeznań. Oświadcza, że nie bę­
dzie odpowiadał na pytania.
Maruda twierdzi, że to policja niemie­
cka chciała ich wrobić w kradzież 
magnetowidu. Zeznali tam, że chcieli 
ukraść magnetowid, bo inaczej poli­
cja nie oddałaby im paszportów i nie 
mieliby możliwości powrotu do kraju. 
Przyznali się, bo zostali przez policję 
zaszantażowani, chcieli opuścić ko­
misariat za wszelką cenę i zdążyć na 
pociąg.

Kanarkewicz przyznał się do winy i 
żałował tego, co zrobił".

★ ★ ★

W grudniu 1990 roku przeprowa­
dzono konfrontację między podejrza­
nymi. Wszyscy twierdzili, że nie mają 
nic na sumieniu. Winna była niemiec­
ka policja, która posądzała o kradzież 
niewinnych obywateli polskich. Mło­
dzi ludzie odmawiali wyjaśnień w tej 
sprawie. Okazało się także, że jeden z 
nich już wcześniej był notowany 
przez policję. A sprawa wcześniej, czy 
później musi zakończyć się epilogiem 
w sądzie, bowiem w dzisiejszej sytua­
cji politycznej nikt nie może sobie 
pozwolić na lekceważenie przepisów 
międzynarodowych i wywoływanie 
afer „politycznych".

★ ★ ★

Potencjalnych złodziei przestrze­
gam, że prawodawstwo zachodnio- 
niemieckie obowiązujące dziś na te­
renie całych Niemiec jest bezwzględ­
ne wobec sprawców przestępstw po­
spolitych, zaś dla ochrony przed nie­
uczciwymi Polakami zdążono przed 
otwarciem granicy zmontować wcale 
precyzyjny system zabezpieczeń.

Jolanta Nitkowska

PS. Nazwiska zostały zmienione 
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Dziwne
hałasy,
zwariowane
pozycje,
niezwykłe
zapachy...
Przygotuj się 
na wielki 
seks!!!

Czule zaczął pieścić jej jedwabiste 
uda. Potem drżąc, z trudem ukrywając 
pasję, wbił swą męskość w jej piękną 
orchideę... z długim, głośnym chlup- 
nięciem.

No właśnie, to chlupnięcie. Można 
by przypuszczać, że akt seksualny to 
coś delikatnego i pachnącego. Nie­
stety, rzeczywistość jest znacznie 
mniej dostojna. Seks psuje ci fryzurę, 
rozmywa makijaż, smaruje płynami 
partnera i powoduje, że sypialnia cu­
chnie jak nora starego borsuka...

Fakt, że seks wygląda bardziej jak 
komedia niż dramat, jest jedną z o- 
statnich prawd do odkrycia. Wszyst­
kie uznane autorytety — twoja matka, 
koleżanki z klasy, sensacyjne lekcje 
biologii o detalach z romantycznego 
życia królików — kładą ci do głowy 
szczegóły o tym, kto, gdzie, co wkła­
da. Literatura erotyczna i „nieostre" 
filmy przygotowują cię na wielkie 
uniesienia. Dlaczego jednak nikt nie 
mówi o pocie, ślinie, dziwnych 
dźwiękach czy lepkich plamach na 
prześcieradle?

Prawdę mówiąc, podczas pierw­

— Seksu trzeba się uczyć, tak jak 
prowadzenia samochodu — powiada 
moja przyjaciółka Barbara, która wła­
śnie dostała prawo jazdy i obwieściła 
swoje zaręczyny. — Mam 25 lat i 
mogę szczerze przyznać, że nie mia- 
iam z tego żadnej przyjemności, do­
póki nie spotkałam Janusza. W po­
przednich dwóch związkach robiiam 
z siebie żarty — oddawaiam się, za­
miast kochać się.

Prawda jest taka, że większość z 
nas „oddaje się". Oznacza to zazwy­
czaj pełne rezygnacji leżenia na łóżku 
i wibrowanie jak galareta, w której 
ktoś miesza łyżką, podczas gdy męż­
czyzna którego znasz, urządza na to­
bie prywatne przyjęcie. I gdzie ta 
magia?

Barbara śmieje się i wzdycha, gdy 
przypomina swoje początki.

— Kiedy straciłam dziewictwo... O 
Boże! Ciągłe jeszcze się kurczę na 
myśl o tym. To była klasyka. Dziewięt­
naście łat, szkoła w innym mieście. 
Nareszcie wyrwałam się z domu. Wy­
dawało mi się, że jestem już kobietą. 
Przeczytałam całą stertę nieprzyzwoi­
tych książek. Dzięki lekcjom biologii z 
zamkniętymi oczami mogłam naryso­
wać szczegółowy przekrój kobiety 
łub mężczyzny. Kiedy jednak znalaz­
łam się na dywanie z prawdziwym 
żywym chłopakiem — tak, Wisłocka 
to ze mnie nie była... Nic nie bolało, 
ale zapamiętałam duże, czerwone si­
niaki na swojej pupie.

Lucyna też nie spuszcza skromnie 
oczu, przypominając swe pierwsze 
doświadczenia seksualne.

— Nie był to sukces za pierwszym 
razem. Nie mogłam powstrzymać się

od śmiechu patrząc na jego „zwie­
rzę". Czy można zrobić coś gorszego 
mężczyźnie?

Trudno się dziwić. Przecież nikt nie 
ostrzega młodych dziewczyn, że wy­
prostowany penis wygląda jak mały 
jamnik przymocowany do pary spleś­
niałych śliwek. Musicie też przyznać, 
że ta mała, różowa twarz wystająca 
ponad gumkę zbyt ciasnych majtek, 
to prześmieszny widok.

— Chichotałam, bo czułam się, jak­
bym stała z boku. Cały czas czekałam 
na coś magicznego. Było w tym 
wszystkim coś z absurdu.

— Kiedyś poszłam do łóżka z face­
tem, który wymagał ode mnie różnych 
dziwacznych pozycji. Kochaliśmy się 
na stoliku do kawy. Kłopot polegał na 
tym, że widziałam nas w lustrze. Wy­
glądało to tak zabawnie, że z trudem 
zachowywałam kamienną twarz.

Tak, tak... Kiedy przychodzi do ak­
robacji możecie całą powagę aktu 
miłosnego odstawić w kąt. Robienie 
tego „na pieska", czy stojąc na głowie 
przy ścianie, to wspaniała zabawa, ale 
walorów estetycznych w tym niewie­
le.

To, że młode dziewczyny bywają 
zaskoczone widokiem męskiego, na­
giego ciała, nie jest wcale dziwne. 
Mężczyźni mogą do woli naoglądać 
się zdjęć rozebranych panienek w 
różnych magazynach. Znaleźć jednak 
zdjęcie męskiego golasa, to dopiero 
sztuka.

Anna, zamężna od trzech lat, uważa 
że sprawa seksu povyinna stanąć na 
porządku zebrań organizacji feminis­
tycznych.

— Spójrzcie jak mężczyźni są przy­
gotowani do seksu. A my? Nawet 
podniecona kobieta wygląda jak pa­
sywny kawał drewna.

Dziewczyny zaś odbierają zupełnie 
wyraźne sygnały patrząc na pęcznie­

jącą męską ekscytację. Wmawia się 
nam, że być przygarniętą przez parę 
muskularnych ramion to szczyt szczę­
ścia i absolutne spełnienie. Wymaga­
nie czegokolwiek więcej jest bardzo 
niekobiece, a wręcz gorszące.

Antykoncepcja jest kolejną białą 
plamą w stosunkach męsko-dam- 
skich. Dzisiaj chłopcy patrzą z preten­
sją na dziewczynę, jeżeli ta przyszła na 
randkę bez prezerwatywy.

— Prezerwatywy to zawsze źródło 
uciech — wspomina Anna. Pamiętam 
jakjedenzmoich chłopaków wyrzucił 
zużytą gumkę na podłogę. Rano 
wstałam i poślizgnęłam się na niej jak 
na skórce od banana. Nie zapomnę 
też widoku mojego męża kiedy za­
dzwonił do niego szef, przerywając 
nam w najlepszym momencie. Biedak 
stał na baczność a pełna prezerwaty­
wa zsuwała mu się powoli z wiot- 
czejącego ptaszka.

— Mój kapturek jest teraz wiernym 
przyjacielem — śmieje się Barbara. — 
Pamiętam jednak, jak za pierwszym 
razem co chwilę wyskakiwał mi z 
palców, gdy usiłowałam go założyć. 
Wszystkie ściany w łazience były wy­
smarowane anty plemnikowym kre­
mem.

Niezbyt zachęcający obrazek, ale 
zapytajcie Annę, Barbarę, Lucynę czy 
którąkolwiek z kobiet czy zrezygnują z 
seksu — usłyszycie głośne NIGDY!

— Tego nie można wytłumaczyć 
— mówi Lucyna. —Musicie wypró­
bować tę magię na własnej skórze. 
Opowieści o higienicznej, miękkiej, 
pachnącej miłości to bajki. Bracia 
Grimm też nie mówią co robili Książe i 
Księżniczka kiedy żył i długo i szczęś­
liwie, a taka bajka byłaby najpraw­
dziwsza.

Gdy jednak na scenę wkracza wiel­
ka miłość, cóz znaczy te kilka chlup- 
nięć, kaszlnięć i jęków, które wydają z 
siebie prawdziwi kochankowie... JB

Wielki, 

wspaniały seks
szego stosunku, to właśnie było dla 
mnie ogromnym szokiem. Na przy­
kład proste prawo, że wszystko, co 
wzniosło się do góry, musi opaść, czy 
brzydkie zwyczaje spermy, która lubi 
potem wyciekać w najmniej stosow­
nych momentach. Poza tym — ten 
zapach... Cuchniesz później jak flota 
śledziowych trawlerów. Skoro jesteś­
my już przy zapachach — zapomnij o 
delikatnych piżmowych aromatach, 
tak ulubionych przez romantycznych 
pisarzy i producentów’ perfum. Roz­
mawiamy tutaj o pachach, pachwi­
nach i stopach, parujących, gdy ich 
właściciele przeżywają hormonalną 
ekstazę. Wszystko to przerażało mnie.

Prędzej jednak umarłabym niż przy­
znała się komuś. Być dobrą w tych 
rzeczach, to obowiązek każdej wy­
zwolonej kobiety. Nie chciałam, aby 
moi przyjaciele pomyśleli, że jestem 
oziębła. Tym bardziej, że nie byłam 
pewna czy to ja nie robię czegoś źle.
Zbliżenia 17 (585) 7



WIR ELAND SA w Bytowię— trzymiesięczne dziecko 
słupskiej prywatyzacji. Jeszcze do niedawna przed­
siębiorstwo państwowe „Zagod". Mimo niełatwej sy­
tuacji gospodarczej w kraju, rozwija się i umacnia 
coraz szerzej wchodzi na rynki zachodnie.

Tu praca trwa przez trzy zmiany, a i tak ledwo nadąża 
się z realizacją wszystkich zamówień. Gdyby wziąć pod 
uwagę plan ilościowy ubiegłego roku, WIRELAND wy­
konał juz zadania pierwszego półrocza br. Nic dziwnego 
zatem, ze płace wzrosły o 30 proc. Jest to sporo, tym 
bardziej, że w styczniu nie było żadnych podwyżek 
Obecnie Średnia płaca w WIRE LANDZIE wynosi
2.656.000 zł. 417 pracowników — jednocześnie udzia­
łowców spółki, jest wreszcie na swoim i ani myśli 
zmarnować swojego majątku.

Po umocnieniu się na rynkach Wielkiej Brytanii, całej 
Skandynawii, Kanady, Stanów Zjednoczonych, WIRE­
LAND rozpoczął akwizycję we Francji i Izraelu. Rozpoz­
nanie nowych rynków wskazuje na powodzenie tej 
operacji.

Pełna oferta WIR ELAN DU zavyiera 60 wyrobów ryn­
kowych, wykonanych z drutu powlekanego farbami 
dwiema metodami: epoksy i fluidyzacji. Wyroby można 
podzielić na trzy grupy: przeznaczone dla domu, do 
ogrodu i do piwnicy. Szeroka gama suszarek do bieliz­
ny, osączarek do naczyń, kwietników, uchwytów, pó­
łek, regałów, zestawów koszykowych, kompostowni- 
kow — znajduje coraz więcej nabywców, chwalących 
firmę za jakość i solidność wykonania. Jeszcze w 
kwietniu do odbiorców angielskich trafi 5 nowych 
wyrobów.

WIRELAND SA zamierza w połowie roku wypuścić 
drugą emisję swoich akcji, tym razem dostępnych dla 
wszystkich chętnych. Przewidują także ściślejszy 
związek z kapitałem zagranicznym. Prezes/ Edward 
Błeszyński już prowadzi rozmowy z Anglikami.

Pragną do końca roku spłacić swoje zadłużenie, by w 
nowy, 1992 rok wejść jako rzeczywiste przedsiębiorst­
wo prywatne. Wszyscy wokół dążą do Europy, oni 
twierdzą, że już się w niej znajdują.

Wydział teksów—jeden z dwóch najnowszych w WIRE LAN­
DZIE. Od maja ub. roku rta rynek’krajowy trafiają stąd teksy 
maszynowe do automatów obuwniczych (kroś wyliczył, że na 
kilogram wchodzi 20 tys. sztuk tych małych gwoździków) 
gwoździe boazeryjne, papiaki i inne — zgodnie z zapotrzebowa­
niem. Lima automatyczna niemieckiej firmy Wafios spisuje sie 
bez zarzutu. Nic zatem nie stoi na przeszkodzie, by z „gwoź- 
dziowym" interesem wejść na rynki zachodnie. Wszystkie 
gwoździe są grafitowane. Nie zaszkodzi jednak rzucić okiem 
na specjalne „sitko” z wyprodukowanymi już teksami, czy nie 
zaplątał się jakiś nieudany egzemplarz. Selekcji dokonuje pani

Wydział fluidyzacji, 
gdzie pokrywa się wyroby 
polietylenem. Znajduje się 
tutaj linia fluidyzacji, cał­
kowicie automatyczna, 
angielskiej firmy Plascoat 
Systems Ltd, którą obsłu­
guje jeden człowiek. Na 
zdjęciu inna linia, półauto­
matyczna, w trakcie po­
krywania polietylenem 
koszyków.

i



Zaproszenie do Wl- 
RELANDU — Krainy 
Drutu w Bytowie

Wydział epoksy — druga produkcyjna nowość WIRELANDU. Widoczna na 
zdjęciu linia technologiczna szwedzkiej firmy Nilsson and Ingelsten AB, służy 
do pokrywania metalu suchymi farbami proszkowymi metodą elektrostatycz­
ną. Farba jest „wtapiana" ,w powierzchnię wyrobu w temperaturze do 300 
stopni. Najczęściej używa się farby białej, ale może być także każdy inny kolor. 
Na zdjęciu, pani Irena Kiżewska i Małgorzata Warmińska zdejmują gotowe 
elementy’.i..-- c

Na wydziale mechanicznym powstają konstrukcje, które po 
powleczeniu farbą cieszą oko kształtem i barwą. Wśród różno­
rodnych, pracujących tu maszyn, znajdują się półautomaty 
szwajcarskiej firmy Schlatter zgrzewające metalowe siatki. 
Jedną z nich obsługuje Arkadiusz Molski.

mm

Oto niektóre gotowe wyroby 
IRELAIMDU.
Stałą ekspozycję można oglą- 
ić w sali konferencyjnej zakła- 
i. Suszarki, osączarki, koszyki 
do wyboru, do koloru...
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NOTOWANIA:
Złoto
Kurs zamknięcia — sprzedaż, w dola­
rach USA za trzy uncje

Miejsce notowania: — Londyn 2 IV 
1991 — 358,00; 26 III 1991 — 
358,20; 6 1111991 — 366,20. Pół roku 
temu —- 388,00.
Zurych — 2 IV 1991 — 358,20; 26 III 
1991 — 357,70; 6 II11991 —367 1 5 
Pół roku temu — 389,50.
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Fot.: Zbigniew Bielecki

Dolary
Dynamiczny wzrost notowań dola­

ra występujący do czasu świąt wiel­
kanocnych został zdecydowanie jed­
noznacznie zahamowany. Stało się 
tak nie dzięki interwencjom waluto­
wym podejmowanym przez banki ce­
ntralne, lecz raczej w rezultacie z jed­
nej strony trudności występujących w 
Niemczech na tle przebudowy gos­
podarki tzw. landów wschodnich 
(czyli byłej NRD) oraz w związku z 
brakiem przekonywających oznak o- 
żywienia koniunkturalnego w Sta- 
10

nach Zjednoczonych. Tym vsamym 
wariant prognostyczny przewidujący, 
że w perspektywie najbliższych dwu­
nastu miesięcy waluta amerykańska 
mogłaby przekroczyć barierę kursową 
na poziomie .2 DIWdol. należy już 
uznać jako nieaktualny.

We wtorek 2 kwietnia, czyli tuż po 
świętach, w Londynie na otwarcie 
notowano 1,6610 DIWdol. Takie rela­
tywnie niskie notowania były konsek­
wencją wydarzeń zachodzących na 
giełdach dalekowschodnich funkcjo­
nujących w świąteczny poniedziałek. 
Jednakże w ciągu tego samego dnia 
doszło do poważnych wahnięć kur­
sowych związanych przede wszyst­
kim z niepewnością czy poniedział­
kowa obniżka mogła być traktowana 
jako wyraz miarodajnej tendencji. 
Zwłaszcza pogłoski o ponownym 
skupywaniu dolarów przez wcześniej­
szych sprzedawców z Azji południo­
wo-wschodniej spowodowały chwi­
lowy wzrost bieżących notowań do 
poziomu przekraczającego 1,70 
DIWdol.

W„.późniejszych dniach sytuacja 
przedstawiała się już klarowniej. 
Wspomniane trudności wewnątrz-

niemieckie i oczekiwania, iż w Sta­
nach Zjednoczonych marcowe dane 
na temat zatrudnienia potwierdzą 
brak wyraźniejszego ożywienia gos­
podarczego powodowały, że kurs jed­
nostki amerykańskiej utrzymywał się 
na poziomie 1,67 DIWdol. Szczegól­
nie deprymująco na uczestników 
międzynarodowych rynków waluto­
wych oddziaływała możliwość obni­
żenia oprocentowania w USA, co 
kosztem rozluźnienia dyscypliny mo­
netarnej miałoby dostarczyć bodźca 
stymulującego aktywność gospodar­
czą w tym kraju.

- („Życie Gosp." nr 15)

Aktualności
W przemyśle
łącznie z sektorem prywatnym w mar­
cu produkcja była (w przeliczeniu na 
1 dzień roboczy) o ok. 4,4 proc. niższa 
niż w marcu ub.r. W całym I kw. 
produkcja przemysłowa była o 45 
proc. niższa niż w I kw. ub.r.

Ceny w przemyśle
wzrosły w marcu w stosunku do lute­
go, według danych wstępnych, o 2,5

proc.; najwięcej w przemyśle ceramiki 
szlachetnej (5,2 proc.), węglowym 
(o 5,1 proc.), odzieżowym (o4,7 proc.).

Szczególnie głęboko
licząc łącznie ostatnie 2 lata, spadła 
produkcja w przemyśle lekkim: w I 
kw. br. była ona o 1,5 proc. niższa niż 
w I kw. ub.r.; o 39,6 proc. niższa niż w 
I kw. 1989 r.

W elektromaszynowym
była niższa, niż w I kw. ub.r. o 14,2 

proc., o 24,4 proc. niższa niż w I kw.
1989 r. W metalurgicznym była ona w 
I kw. o 13 proc. niższa niż przed 
rokjem.

W budownictwie
produkcja w I kw. była o 15,3 proc. 
niższa niż przed rokiem.

Budżet państwa
słabo zasilany ze spadającej produkcji 
próbuje ratować się przed załama­
niem blokując wydatki. Ale opóźnia­
nie wydatków na przykład na zdrowie 
jest bardzo trudne. Korzystając z kre­
dytów wpada w pułapkę wysokiej 
stopy procentowej. Gordyjski węzeł...

Zbliżenia 17 (585)
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CHCESZ PORADY? NAPISZ DO NAS!
gorsza, kobieta zdaje sobie sprawę, że 
wygląda nieładnie, że wskutek tej 
dolegliwości traci powab. Jeśli dodać 
do tego jeszcze przeróżne dolegliwo­
ści fizyczne i psychiczne, związane z 
przekwitaniem, nieregularności mie­
siączkowe, uderzenia krwi do głowy, 
zaburzenia trawienne, skłonność do 
tycia — można sobie wyobrazić, jak 
pogarsza się jej nastrój.

Bardzo ważny dla zdrowia i urody, 
zwłaszcza w przypadku pojawienia 
się trądzika różowatego jest sposób 
odżywiania. Warto także wiedzieć, że 
występuje on u wielu osób z doleg­
liwościami przewody pokarmowego.

z wełną i innymi dzianinami.
Czy istnieją leki przeciw trądzi­
kowi różowatemu?

Gdyby można było odpowiedzieć 
jednym słowem, byłoby to słowo 
„nie". Ale rzeczywistość nie jest aż tak 
zła. Nie mogąc zwalczać trądzika ró­
żowatego od strony przyczyny (jako 
że nie można nikomu zmienić naczyń 
twarzy na inne), trzeba stosować w 
tej chorobie wszelkie leki zapobiega­
wcze.

Jeśli kobieta ciężko przechodzi 
okres przekwitania lub początek tego 
okresu, powinna udać się do gineko­
loga i przyjmować przepisane środki.

różowaty
Gdyby przeprowadzono ankietę 

wśród w pełni dojrzałych i wchodzą­
cych w okres przekwitania pań na 
temat sprawiających największe kło­
poty lecznicze przypadłości — trądzik 
różowaty zostałby zapewne wymie­
niony na jednym z pierwszych miejsc. 
Co to jest trądzik różowaty i jakie 
są jego przyczyny?

Jest to ogromnie rozpowszechnio­
na choroba, która występuje zarówno 
u mężczyzn jak i u kobiet, jednak u 
kobiet znacznie częściej 1 w sposób 
bardziej pełny. Istota jej polega na 
pewnej wadzie naczyń krwionośnych 
twarzy. Choroba pojawia się pod po­
stacią rumieni, zaczerwienienia skóry 
twarzy w obrębie nosa, policzków w 
pobliżu nosa, podbródka i czoła. Je 
rumienie w pewnych okresach nasila­
ją się, a przy bardziej rozwiniętym 
trądziku różowatym do naczyniowe­
go rumienia dołączają się różowe grudki, 
a nawet krostki o treści ropnej.

Plamy i krostki nie wyczerpują zja­
wiska całkowicie. Rumień sprawia 
piekący, dotkliwy ból, który atakuje 
niekiedy nawet spojówki oczu. Co

Czasem jest to niedokwaśny nieżyt 
żołądka, czasem dolegliwości wątro­
by i pęcherzyka żółciowego. Jeśli le­
karz gastrolog ustali dietę, trzeba się 
jej twardo trzymać. Lekarze dermato­
lodzy radzą zrezygnować z alkoholu, 
kawy i kakao oraz czekolady, a także 
ograniczać wszelkie pikantne przy­
prawy — pieprz, paprykę, ostre majo­
nezy, musztardę, chrzan. Radzą tez 
unikać potraw bardzo gorących i bar­
dzo. zimnych. Zupę należy jeść w 
temperaturze „stołówkowej", to sa­
mo dotyczy kompotu. Herbatę można 
pić pod warunkiem, że nie będzie zbyt 
gorąca, ani zbyt mocna.
Dodatkowe rady. unikać sosów, esen- 
cjonalnych rosołów, w miarę możno­
ści także potraw smażonych. Jako 
kolejne ograniczenie wymienimy za­
kaz palenia tytoniu.
Nie bez znaczenia jest także sposób 
ubierania się. Zalecamy odzież dość 
luźną, paski i biustonosze nie ucis­
kające figury. W miarę możności nale­
ży unikać golfów i mankietów szczel­
nie opinających szyję i nadgarstki, a 
także bezpośredniego kontaktu skóry

O leczeniu gastrologicznym już 
wspominaliśmy. Jeśli nasila się ner­
wowość, skłonność do płaczu, na­
strój drażliwości, kłopoty ze snem 
trzeba stosować łagodne leki kojące. 
W większości przypadków wystarczy 
trochę waleriany i bromu w formie 
wygodnej miksturki. Jeśli sposób od­
żywiania się nie był najlepszy i wy­
stąpiły objawy hipowitaminozy, trze­
ba przyjmować odpowiednie witami­
ny. ,

Zewnętrznie stosuje się leki, które 
łagodzą stan zapalny skór, hamują 
tworzenie się grudek i krostek. Po­
prawę uzyskuje się poprzez przepisa­
nie pacjentce leczenia wielokierun­
kowego.

W każdym razie wszystko, o czym 
tu piszemy, jest w zasięgu możliwości 
i kobiety, i dermatologa. Leczenie 
farmakologiczne musi być jednak 
długie i cierpliwe. Nawet w trakcie 
leczenia mogą pojawiać się okresy 
zaostrzeń związane z działaniem ja­
kichś czynników. Trzeba wtedy po­
nownie odwiedzić lekarza i nie tracić 
nadziei na poprawę.

(oprać, hen)

CNOTA Z ODZYSKU

Cerowane dziewice
,  , oKo.irriainnćri 7naczonecio im prze;

Prześmiewców spieszę uprzedzić, 
iż nie zamierzam dworować z rozpust­
nych świętoszek. Przemiany obycza­
jowości w europejskim kręgu kultu­
rowym spowodowały, iż źródłem 
kompleksów może być raczej zbyt 
długie zachowanie dziewictwa, niż 
jego brak. No, może poza Sycylią i 
południem Włoch. Nie zmienia to fak­
tu, iż np. w krajach arabskich — 
Algierii, Maroku i Libanie, a także 
Iranie po islamskiej rewolucji Chome- 
iniego, utrata cnoty przed ślubem 
grozi tragicznymi konsekwencjami i 
może być źródłem prawdziwych dra­
matów. Przeważająca część muzuł­
mańskich narzeczonych bezwzględ­
nie żąda zachowania przez oblubieni­
cę dziewictwa. Strażnikami „czysto­
ści" córek są także ojcowie z obawy 
okrycia hańbą i niesławą rodziny. Matki 
są już znacznie bardziej liberalne.

Z technicznego punktu widzenia 
zabieg przywrócenia dziewiczej bło­
ny jest mało skomplikowany, a wy­
specjalizowali się w nim lekarze, 
oczywiście francuscy. I aczkolwiek
Zbliżenia 17 (585)

zdają sobie sprawę z absurdalności 
„cerowania cnoty", jak ową czynność 
określają w medycznym żargonie/u­
legają natarczywym prośbom dziew­
czyn, które po kilku latach np. stu­
diów w Paryżu i intymnych kontak­
tach z mężczyznami, pragną powrócić 
na łono rodziny i do oczekujących 
narzeczonych w stanie nie naruszo­
nym.

Pierwszego zabiegu rekonstrukcji 
dziewiczości dokonano w Paryżu w 
1973 r. z inicjatywy Towarzystwa 
Planowania Rodziny, do którego 
zwróciła się o pomoc zrozpaczona, 
młoda Ałgierka. Z czasem liczba chi­
rurgów wykonujących te operacje 
znacznie wzrosła. Ceny zależą od sto­
pnia trudności. Te bywają bowiem 
wbrew pozornej prostocie różne. 
Zwłaszcza jeśli nie wystarcza cero­
wanie, a trzeba reprodukować dzie­
wictwo po porodzie. Młode Arabki, 
którym nie udało się przerwać ciąży, 
przybywają bowiem potajemnie do 
Francji, tu rodzą, a po zabiegu po­
wracają do kraju, aby poślubić prze­

znaczonego im przez rodzinę narze­
czonego.

Sprawy otoczone są najwyższą 
dyskrecją, toteż nawet wścibskim pa­
ryskim dziennikarzom nie udało się 
choćby w przybliżeniu określić liczby 
zabiegów „cerowania cnoty", a ich 
koszty szacują w przybliżeniu na 
1000-7000 franków. W każdym razie 
wykonującym je paryskim chirurgom 
powodzi się nieźle.

I tak powstała nowa gałąź medycz­
nych usług. Wszak o podaży decyduje 
popyt, a jest on w liberalizującym się 
świecie arabskim coraz większy, co 
nie zmienia faktu, iż okowy krępują­
cych obyczajów pozostają nie naru­
szone. Srodzy ojcowie i małżonkowie 
w błogiej niewiedzy padają więc ofia­
rą cnoty zrekonstruowanej. Każdy ma 
to na czym mu zależy. Możliwa trage­
dia zamienia się w farsę. Na szczęście, 
no i pod warunkiem, iż delikwentkę 
stać na lekarskie honorarium i opłace­
nie pobytu w klinice. Uboższym po­
zostaje okrutny los kobiet odsunię­
tych, co w krajach islamu jest praw­
dziwym dramatem. (E.J.)

Plotki
■

i

ploteczki

Przy półodsłoniętej kurtynie 
trwa w Słupskiem polityczny teatr 
kukiełek. Interesuje on jedynie 
tych, którzy pociągają za sznurki.
Jest to o tyle frapujące, że kos­
tiumy i scenografia są nowe, zaś
metody stare, dobrze znane.

Ciągoty być pierwszą osobą w 
monopolistycznym układzie są 
stare niczym świat, choć przywo­
dzą na myśl czasy z najnowszej 
historii. Ach te metody, jakże spra­
wne, jakże żywe, więc po cóż 
gniewać się na komuchów, skoro 
ich się naśladuje do znudzenia, 
raczej całować po rękach łaskaw- 
ców!

★ ★ ★
Informujemy, że nie jest praw­

dą, iż zawarliśmy cichy pakt z 
kręgami władzy z otoczenia posła 
Mullera, co nam imputują liczni 
Czytelnicy. Szanujemy, owszem, 
każdy ośrodek władzy, który się 
stworzył, lecz nie do tego stopnia 
by się z nim identyfikować, tym 
bardziej, że na naszych łamach 
wypowiedzieć się ma prawo każ­
dy. Ograniczamy to jednak, aby 
nie nudzić większości Czytelni­
ków. Przepychanek personalnych 
i politycznych nie włoży się do 
garnka, rosołu z tego nie będzie, 
choć koguty, to prawda — są 
zadziorne, ale łykowate...

★ ★ ★
Jeden ze znanych redakcji, 

zdrowo myślących przedsiębior­
ców powiedział, iż dziwi się, że 
niektórzy pragną kupować działa­
jące na rynku tytuły prasowe, sko­
ro za połowę wyłożonego kapitału 
można zorganizować nowe. Mi­
liardy włożone np. w. „Głos Po­
morza" dają jedynie satysfakcję 
moralną, bowiem firma nie rokuje 
w tym układzie organizacyjnym 
przyszłości. Nie komentujemy, 
bowiem lepszy stary samochód 
niż nic...

★ ★ ★
Z wiarygodnego źródła w Ko­

szalinie dowiedzieliśmy się. Partia 
„X" krzepnie organizacyjnie i 
kreuje działaczy do tytułów kan­
dydatów na posłów i senatorów. 
Rozbawienie wśród autorów tej 
rubryczki wywołała wiadomość, 
że znany dyskutant na rozmaitych 
emipikowych spotkaniach prag­
nie wystąpić w barwach tej partii 
jako kandydat na posła. No cóż, 
zawsze mieliśmy szczęście do lu­
dzi, którzy mają nas reprezento­
wać! Ta mania jest niczym Lenin... 
wiecznie żywa.



Siedzieli w milczeniu przedzieleni 
pustymi krzesłami. Ona — drobna 
blondynka z opadającymi na ramiona 
włosami zdawała się być uosobie­
niem smutku. On — średniego wzros­
tu, korpulentny, w rogowych okula­
rach, robił wrażenie raczej obrażone­
go. Powolutku, lekko skrzypiąc, u- 
chyliły się drzwi i ukazała się w nich 
siwa głowa starszej pani. Przebiegła 
wzrokiem stojący pod ścianą rząd 
krzeseł i — jakby nie chcąc zakłócać 
ciszy poczekalni — skradając się na

Mirku, może Basia jest porządną dzie­
wczyną, ale przcież gdybyś się lepiej 
rozejrzał, na pewno znalazłbyś kogoś 
bardziej atrakcyjnego, może nawet po 
studiach... Nie myśl — dodała — że 
jestem jej przeciwna, ale wierz mi, ja 
naprawdę czuję, że to nie jest kobieta 
dla ciebie.

Nie chcąc dokuczać mamie stara­
łem się spotykać z Basią tak, aby 
mama nie dowiedziała się o tym. Było 
nam naprawdę dobrze razem.

nek, ale mama słusznie nam poradziła, 
że lepiej te pieniądze przeznaczyć na 
nasze nowe gospodarstwo.

Byliśmy bardzo szczęśliwi. Mama 
też była zadowolona.

Legendy
o nocy poślubnej

nie mogły się urzeczywistnić z prozai­
cznych powodów. Goście wyszli póź-

chciała pić, zdarzały się stany pod­
gorączkowe, czego nie można prze­
cież w starszym wieku lekceważyć. 
Czy w takiej sytuacji mogliśmy zamy­
kać drzwi do naszego pokoju? Nie 
jestem przecież egoistycznym potwo­
rem, żeby igrać ze zdrowiem rodzonej 
matki.

Mijały dni i tygodnie. Czasem pró­
bowałem nawet zbliżyć się do Basi jak 
mężczyzna, ale nie stawałem na... wy­
sokości zadania. Po prostu „biologia" 
odmawiała mi posłuszeństwa. Ale był

palcach, podeszła do mężczyzny.
— Mirusiu, dziecko, co z tobą? 

Chory jesteś? — kobieta położyła 
dłoń na czole mężczyzny i patrzyła z 
zatroskaniem w jego szare oczy.

Młoda kobieta zerwała się z miejsca 
i wybiegła głośno trzaskając drzwia­
mi.

Oczekujący patrzyli na mężczyznę 
pytająco.

Bardzo państwa przepraszam... 
Bardzo... Chodź mamusiu... .

9 • •
Tak, to był rzeczywiście przykry 

incydent. Nie powinien był się zda­
rzyć. W ogóle niepotrzebnie dałem się 
namówić na tę konsultację u sek­
suologa. Uległem jednak, bo Basia 
nalegała tak bardzo.

To była już chyba.

ostatnia próba
ratowania naszego małżeństwa. Przy­
szliśmy do tej poradni, bo mimo że 
jesteśmy po ślubie już prawie rok, nie 
doszło między nami do zbliżenia... 
Moja żona powiedziała, że dłużej tak 
nie można żyć. Prosiłem, tłumaczy­
łem, żeby nie podejmowała pochop­
nych decyzji, że na pewno wszystko 
da się jeszcze naprawić, kiedy tylko 
moja mamusia wyzdrowieje. A prze­
cież wygląda na to, że niedługo już tak 
będzie. Rozmawiałem nawet z leka­
rzem, który zapewnił, że mamie nie 
grozi nic poważnego. Ale Basia stra­
sznie się wtedy zdenerwowała i krzy­
knęła:

Nie wierzę! Ona bez przerwy 
umiera!

Było mi bardzo przykro, ale rozu­
miem też żonę, bo wychowała się bez 
matki i nie wie, ile znaczy uczucie 
dziecka do rodzicielki.

To prawda, że Basia nie bardzo 
spodobała się mojej mamie. Po pier­
wszej wizycie powiedziała: — Wiesz 
12

Kiedy po roku otrzymałem miesz­
kanie, doszedłem do wniosku, że jed­
nak

powinienem się 
już ożenić.

Zwłaszcza że Basia coraz częściej o 
tym wspminała. Zresztą stuknęła mi 
przecież trzydziestka. Z trudem prze­
konałem mamusię, że Basia to na­
prawdę dobra dziewczyna, spokojna i 
kulturalna. Mama płakała, ale ostate­
cznie zgodziła się na to małżeństwo. 
Wkrótce chyba nawet polubiła Basię, 
bo zadeklarowała swoją pomoc w 
naszym gospodarstwie domowym. 
Przecież Basia pracowała na zmiany i 
na pewno byłoby jej ciężko.

Jeszcze przed weselem mama 
wprowadziła się do średniego pokoju 
w naszym nowym mieszkaniu i radziła 
nam, jak się najlepiej urządzić, co i 
gdzie najtaniej można kupić, jak u- 
stawić meble, jaką położyć w łazience 
glazurę. Dużo skorzystaliśmy z jej do­
świadczenia i dobrych rad.

Ślub był bardzo skromny. Na wese­
lu tylko grono najbliższych. Nie 
chcieliśmy robić wielkiej fety, choć 
Basia chciała zaprosić kilka koleża-

no, potem sprzątanie, zmywanie, aż 
zastał nas świt. Byliśmy tak umęczeni, 
że wszyscy troje natychmiast zasnęli­
śmy kamiennym snem.

Do dziś pamiętam to wspaniałe 
uczucie, kiedy usiedliśmy razem do 
rodzinnego śniadania. Miałem przy 
sobie dwie kochane kobiety... Mamu­
sia przygotowała moje ulubione ho­
lenderskie kakao i grzaneczki w jajku.

Chyba jednak coś zaszkodziło ma­
musi na przyjęciu weselnym, bo nagle 
poczuła się źle. Przed wieczorem za­
częły się poważne kłopoty żołądko­
we. Na zmianę z Basią biegaliśmy całą 
noc z kroplami i termoforem, bo ma­
musia za nic nie pozwoliła nam we­
zwać pogotowia. Tak strasznie cier­
piała, a nie chciała sprawiać kłopotu. I 
tak minęła następna noc...

Nazajutrz przekonaliśmy mamę, że 
trzeba koniecznie wezwać lekarza, bo 
naprawdę wyglądała na wycieńczo­
ną. Lekarz wprawdzie nie stwierdził 
nic groźnego, ale zalecił mamie spo­
kój i lekką dietę. Mijały dni i noce, a 
mamusia ciągle była bardzo słaba. 
Trzeba było czuwać w nocy. Nieraz

taki wieczór — pamiętam, to były 
urodziny Basi — wypiliśmy szampa­
na, mama poczuła się jakoś lepiej. 
Położyliśmy się do łóżka, cichutko 
zamykając drzwi, tak żeby nie urazić 
mamy.

Zaczęło być 
tak pięknie...

Basia płakała ze szczęścia, ja na­
prawdę byłem taki., męski. Byliśmy 
bliscy spełnienia, ale wtedy usłyszeli­
śmy:— O Jezu! Miruś, synku, ratuj... 
Moje serce! To na pewno zawał! 
Umieram...

Zerwaliśmy się oboje na równe no 
gi. Wezwany lekarz pogotowia zalecił 
mamie całkowity spokój...

Potem już nie pamiętam dobrych 
dni, ani dobrych nocy. Basia stała się 
dziwnie przewrażliwiona, jakaś ner­
wowa, wybuchała płaczem z byle 
powodu, albo też siedziała godzinami 
osowiała, milcząca. To prawda, że 
wszystkie próby fizycznego zbliżenia 
kończyły się fiaskiem, ale przecież 
współżycie seksualne nie może być 
treścią małżeństwa, istotą rodziny... 
Myślę, że Basia posunęła się za dale­
ko, żądając kategorycznie, żeby ma­
ma wróciła do swojego mieszkania. 
No, proszę powiedzieć, czyja, jedyny 
syn mogę pozwolić, aby schoro­
wana stara matka mieszkała sama? 
Bez opieki? Moje poczucie lojalności, 
moja moralność na to nie pozwalają.

Chyba więc jednak mamusia miała 
rację, że Basia jest egoistką. Może 
dlatego, że nie zaznała matczynej mi­
łości? Oczywiście, to nie jej wina... To 
fakt obiektywny. Myśleliśmy z mamu­
sią, że mając ciepły dom, rodzinną 
atmosferę, przyjmie moją matkę jak 
swoją, której tak bardzo jej w dzieciń­
stwie brakowało. Niestety — jak wi- 
dać — zwyciężył jej egoizm...

Marta Bayer 
Zbliżenia 17 (585)
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Panasonic,
Office Automations^!

najnowszej generacji UF-250 
z homologacją, pamięcią 100 stacji 
abonenckich oraz kopiarką z przycinarką
Umożliwia transmisję poufną
SPRZEDAŻ prowadzi:
Autoscan, Warszawa, ul. Kazimierzowska 52 
tel. 49-22-38
PH „HORYZONT” Koszalin, ul. Żwirowa 10 
tel.220-57
Zapewniamy instalacje i materiały eksploata­
cyjne

Panasonic
Office Automation/ Taki sprzęt gwarancją 

sukcesu Twojej firmy!

Agencja Handlu Zagranicznego
marc Land

Koszalin, ul. Zwycięstwa 115 
oferuje:
★najpiękniejsze
★najtańsze
ZABAWKI

Tylko u nas lalki PERLE
ładniejsze i tańsze niż BARBIE

FOTOGRAFIA
REPORTAŻOWA ★ ARTYSTYCZNA ★ REKLAMOWA

★zdjęcia czarno-białe 
★zdjęcia barwne
★diapozytywy barwne do folderów, plaka­
tów, widokówek
★bezpłatne doradztwo w zakresie opraco­
wania graficznego, wydawnictw 
KAZIMIERZ RATAJCZYK 
78-100 KOŁOBRZEG,
SKRYTKA POCZTOWA 179 tel. 270-05; 247-26

Konica

Presstrust-Agencja\ 
Stowarzyszenie 
Dziennikarzy RP 
wSłupsku 

al. Sienkiewicza 20 
tel. 243-81

Oferujemy na dogod­
nych warunkach dzierża­
wę
działek ogrodniczych na 
terenie m. Ustka. 
Dysponujemy działkami o 
powierzchni:

500 m kw, 1000 m kw,
1500 m kw. i 2000 m kw.

' * *1 * . • e ^ ... ; V •

Redakcja 
„Zbliżenia" 

al. Sienkiewicza 20 
76-200 Stupsk 

tel. 268-58

Firmowe torby, filmy i albumy 

fotograficzne KODAKA
■ Kosmetyki francuskie
■ Biżuteria austriacka i włoska
■ Elegancka bielizna dla pań
■ Sukienki, spodnie, bluzki 
UfObuwie ,,Syreny” — po atrakcyjnych cenach
■ Żabawki, zeszyty, przybory szkolne
£ Artykuły papiernicze i materiały biurowe 
(jj Pocztówki dźwiękowe na wszystkie okazje 
^Niespodzianka dla dzieci: ,,Leśna przeprowadzka",

atrakcyjny zestaw zawierający książkę, kasetę z 
piosenką i gumę do żucia!

TANIE I UDANE ZAKUPY TYLKO 
W SKLEPIĘ PH „HORYZONT”
w Słupsku, al. Sieńkiewicza 20

Ogłoszenia drobne
WSP w Słupsku zgłasza zgubienie 
legitymacji studenckiej nr 7151/P/87 
na nazwisko Michalska Danuta c. 
Czesława.

KLASSA Norbert zgubił bilet miesię­
czny PKS.

BIWKO Władysław zgubił prawo jaz­
dy ABC i dowód osobisty wystawio­
ny przez UMiG Węgorzewo.

POSZUKUJĘsponsora na 3tys. dola­
rów lub na część lej kwoty (z moż­
liwością zwrotu). Cel — rozpoczęcie 
studiów w USA. Tel. Słupsk 276-71

PPTT Dyrekcja Wojewódzka w Słup­
sku zgłasza zgubienie legitymacji służ­
bowej nr 254/90 na nazwisko Moliń- 
ski Andrzej.

MAJEWSKA Iwona zgłasza zgubie­
nie pieczątki: Kiosk „RUCH" Nr 29 
Słupsk, ul. Kilińskiego Agent Iwona 
Majewska.
Za używanie przez osoby trzecie nie 
ponoszę odpowiedzialności.

WSZYSTKO 
DLA NIEMOWLĄT

od smoczka 

do łóżeczka 

REWELACYJNE 

PRODUKTY 

włoskiej firmy 

CHICCO

ku piszw sklepie 

PH „HORYZONT” 

w Koszalinie 

przy ul. Struga 6 

w godz. 10-18
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18.00
18.30

251V — 1 V1990
CZWARTEK

8.00 Dzień dobry — poranny maga­
zyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Po sześćdziesiątce — program 

dla wszystkich
9.55 Heroina” (2) — serial sensa­

cyjny prod, angielskiej
10.45 Ucieczka z krainy złota (ost.) 

— serial czech.
11.55 Aktualności „Telegazety"
12.00—15.55 Telewizja edukacyjna
12.00 „O naturze rzeczy” (12) _

„Rzeka traw" — serial prod 
USA

12.30 W świecie sztuki
1 3.00 Fizyka — Grawitacje
13.30 Cisza i dźwięk (7) — Alejand­

ro Iglesias Rossi (Argentyna)
14.05 Agroszkoła — Kto lubi buraki?
14.35 Przez lądy i morza — W ama­

zońskiej selwie — film doku­
mentalny Ryszarda Czajkows­
kiego

15.00 Ministerstwo Edukacji Naro­
dowej informuje

15.05 „Duch romantyzmu" (10) __
serial dokumentalny prod, an- 
gielsko-francuskiej

15.55 Program dnia
1 6.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
16.20 Dla młodych widzów: Kwant 

oraz „O naturze rzeczy” (12) 
„lORfzeka traw” — serial 

prod. USA
17.15 Teleexpress
1 7.30 Prawo prawa — czyli długi
1 7.45 „Podróże na kresy" —„Żydzi z 

Drohobycza" — reportaż Sta­
nisława Auguścika

18.10 Ginące zawody: kowalstwo — 
film dok. Krystyny Widerman

18.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Słoneczna panien­

ka i deszczowy kawaler”
19.30 Wiadomości
20.05 „Heroina” (2) — serial sen­

sacyjny prod, angielskiej
21.00 Pegaz
21.30 Interpelacje
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 Studio Sport — Po pucharach
23.00 Cztery ostatnie minuty — Teatr 

Wizji i Ruchu z Lublina
23.35 Język angielski (55)

7.55 11.00 Telewizja śniadanio­
wa

7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa" — pro­

gram dla dzieci
9.10 „W labiryncie" — serial TP 

(powtórzenie)
9.40 Magazyn telewizji śniadanio­

wej
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śniadanio­

wej
14.55 Program dnia
15.00 „Ulica Sezamkowa" — pro­

gram dla dzieci
16.00 „Mój Chopin" — film dok.
17.00 Program publicystyczny
17.30 „Giełda"—-magazyn kupców

i przemysłowców
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19.00

19.30
20.00
21.00
21.30
21.45
21.55

22.50

Program lokalny 
„Cudowne lata" (42) — „Ba­
seball" — serial prod. USA 
(powtórzenie)
Magazyn 102 — Anna Choda­
kowska
Język niemiecki (25)
Studio Sport 
Ekspres reporterów 
Panorama dnia 
Sport
Studio Teatralne „Dwójki" 
Woody Allen „Śmierć" reż. 
Waldemar Śmigasiewicz, 
wyk.: Bronisław Wrocławski, 
Aldona Grochal, Majka Cyr- 
wus, Jerzy Świech, Jerzy Gra- 
lek, Janusz Krawczyk i inni, 
CNN — Headline News

16.30 Wzrockowa lista przebojów 
Marka Niedźwieckiego

17.00 Przychodnia wszelkich doleg­
liwości (20) — „Duże pienią­
dze" — serial prod, australij­
skiej

18.00—21.30 Program regionalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
22.05 „Crime Story" (40) — „Po­

ścig" — serial prod. USA
22.55 Legendy filmu — Shirley Mac- 

Laine
23.50 CNN — Headline News

21.50 Kontra... punkt
22.15 Sportowa sobota
22.55 Wiadomości wieczorne
23.15 „Szalony Maks" — film sen­

sacyjny prod, australijskiej (r. 
prod. 1979 — 93 min), rez. 
George Miller — wyk.: Mel 
Gibson, Joanne Samuel, 
Hugh Keays-Byrne i inni

0.50 Zakończenie programu

PIĄTEK

1

7.40 Express gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny maga­

zyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Szkoła dla rodziców

10.00 Chłopi (4)—„Wesele" — se­
rial TP

11.55 Aktualności „Telegazety"
12.00 15.55 Telewizja edukacyjna
12.00 „Było sobie życie" (17) — 

„Nerki" — serial animowany 
produkcji francuskiej

12.30 Historia.— Walka o podział 
świata — Kolonializm

13.00 Polskie drzewa — Wierzba
13.30 Galerie świata; „Ermitaż" (18)

„Arcydzieła malarstwa fran­
cuskiego" — serial dok. pro­
dukcji radzieckiej

14.00 Agroszkoła — Zielone złoto
14.30 Język angielski (30)
15.00 Kim być? — program dla 

1 5-latków
15.25 Uniwersytet Nauczycielski: 

Kultura muzyczna — Pozostać 
wrażliwym

15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Wideo—Top
16.20 Dla dzieci: „Cojak"
16.45 Dla najmłodszych: Ciuchcia
17.05 Język angielski dla dzieci
17.15 Teleexpress
17.35 Raport — Sytuacja w ZSRR
18.00 10 minut
18.10 „Chłopi" (4) — „Wesele"' — 

serial TP
19.00 Od „Kapitału" do kapitału
19.15 Dobranoc: „Bouli"
19.30 Wiadomości
20.05 „Miasteczko Twin Peaks" 

(7-ost.) — serial prod. USA
20.55 Zespół „Zapis" przedstawia... 

program publicystyczny
21.35 Kinomania — program Krzysz­

tofa Gostkowskiego
22.05 Weekend w Jedynce
22.15 Wiadomości wieczorne
22.30 Studio Sport — Mistrzostwa 

Świata w hokeju na lodzie 
grupy „A Kanada — Szwecja

23.15 „Haich life" — program roz­
rywkowy

7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa" — pro­

gram dla dzieci
9.10 „Santa Barbara" — serial USA

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śniadanio­

wej
14.55 Program dnia
15.00 „Ulica Sezamkowa" — pro­

gram dla dzieci
16.00 Za dalą dal — reportaż Fran­

ciszka Burdzego

magazyn wojs-
SOBOTA

7.00 W sobotę rano — magazyn 
informacyjno-gospodarczy

7.45 Tydzień na działce
8.1 5 „Ich chyba ze czterdziestu" —

reportaż
8.35 Ziarno — program Redakcji 

Katolickiej
9.00 Wiadomości poranne

_ 9.10 5 —10—15 — mag. dla dzieci 
i młodzieży oraz „Było sobie 
życie" (17) — Nerki — serial 
animowany

10.35 Język angielski dla dzieci
10.40 Na zdrowie — mag. rekreacyj- 

ny
11.00 Wojskowy program publicys­

tyczny
11.25 Publicystyka
11.55 Aktualności „Telegazety"
12.00 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Maroko 1991" —film doku­
mentalny prod, marokańskiej

12.50 „Siódemka" w „Jedynce"__
francuski program satelitarny

13.30 „Zyć" — magazyn ekologicz­
ny

14.00 Walt Disney przedstawia — 
„Kacze opowieści" — „Wy­
zwoliciele" (1)

15.15 „Wyprawa pod podszewkę 
Alp (4) — „Nić Ariadny" — 
film dok. Jana Jakuba Kols­
kiego

15.45 „Prezydenci" — program Lon­
gina Pastusiaka

1 6.1 5 „K jak konzal" -— reportaż
16.45 Video—Top
17.15 Teleexpress
17.30 „W kinie i na kasecie
17.55 „Siódemka" w „Jedynce" — 

francuski program satelitarny 
przedstawia: „Jazz w Paryżu"
— „The Leaders"

18.55 Z kamerą wśród zwierząt — 
Historia ogrodów zoologicz­
nych — Rotterdam

19.15 Dobranoc: „Domel"
10.30 Wiadomości
20.05 „Włamywacz" —film fabular­

ny prod. USA (r. prod. 1987 — 
102 min), rez. High Wilson, 
wyk.: Whoopi Goldberg, Bob 
Goldthwait

7.25 Kaliber 91 
kowy

7.55—11.05 Telewizja śniadanio­
wa

7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Kapitan, planeta i planetaria- 

nie" (7) — „Ostatnie ze swego 
gatunku" — serial animowany 
prod. USA

8.35 Magazyn telewizji śniada­
niowej

9.15 Hale i Pace — angielski pro­
gram rozrywkowy

9.45 Magazyn telewizji śniada­
niowej

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śniadanio­

wej
10.40 „Cudowne lata" (43) —„Po­

żegnanie" serial prod. USA
11.05 Bariery
11.25 „Tadeusz Makowski" — repor­

taż
11.50 Standardy jazzowe — Wrób­

lewska — Nahorny
12.1 5 Klub 5 — 10 — 15 oraz film z

serii: „Przygody supermana"
13.15 Zwierzęta świata „Rotrua — 

matka, która nigdy nie umiera" 
•(2) — film dok. prod. ang.

13.50 Camerata 2 — magazyn muzy­
czny

14.20 Program rozrywkowy
14.55 Program dnia
15.00 „Profesor Tutka" — nowela 

TP
15.30 „Santa Barbara"—serial prod 

USA
17.00 Studio tajemnic — „Samo ży­

cie" — program Wandy Kona­
rzewskiej

17.30 Hale i Pace — angielski pro­
gram rozrywkowy

18.00 Program lokalny
18.30 Wielka gra — teleturniej
19.30 Publicystyka kulturalna
20.00 Mozart w Pałacu Wilanow­

skim — wyk.: Orkiestra Kame­
ralna Archi da Camera pod 
dyrekcją Kazimierza Kryzy, Ka­
ja Danczowska, Dariusz Para­
dowski, Aleksander Teliga

21.00 Film dokumentalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Słowo na niedzielę — ksiądz 

Bronisław Dembowski
21.50 „Latarniowiec" —film fabular-

REKLAMA
w „Zbliżeniach" 
przyniesie Ci
szczęście!
• SPRÓBUJ 
A PRZEKONASZ SIĘ! 
Cennik za ogłoszenia: 
za 1 cm kw. — 5 tys. zł, 
albo za słowo — 2 tys. zł

Nowinki towarzyskie:

za słowo — 1000 zł 
za zamieszczenie zdjęcia 

3 tys. zł
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ny prod. USA (r. pod. 1985 — 
84 min.), reż. Jerzy Skolimow­
ski, wyk.: Robert Duval, Klaus 
Maria Brandauer, Tom Bower

23.15 CNN — Headline News

NIEDZIELA

1

7.00 Witamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz „Kamienna ta­

jemnica" (2) — serial prod, 
polsko-szwedzkiej

10.25 Język angielski dla dzieci
10.30 „Ryzykanci" (5)—„Tako rze­

cze Zaratustra" — film dok, 
prod, hiszpańskiej

11.20 Notowania, czyli co się opłaca 
rolnikowi

11.45 Magazyn Morze
1 2.00 Poranek symfoniczny

WOSPRiTV — koncert forte­
pianowy b-moll Piotra Czaj­
kowskiego w wyk. Andrzeja 
Ratusińskiego Wielką Orkiest­
rą PRiTV w Katowicach, dyry­
guje Antoni Wit

13.00 Teatr dla dzieci: Zofia Nawroc­
ka „Kuglarz w koronie" reż. 
Krzysztof Arciszewski — wyk.: 
Włodzimierz Zawicki, Miros­
ław Szczepański, Barbara Ro­
galska, Marlena Brzustkiewicz 
i inni

13.50 Wojskowy korpus górnic2y — 
wojskowy program publ.

14.15 Telewizyjny koncert życzeń
14.45 „Opus Sacrum” — film doku­

mentalny
15.15 W starym kinie: „Judal gra na 

skrzypcach"— polski film ar-
- chiwalny z 1936 r. (87 min) 

reż. Józef Green i Jan Nowina 
Przybylski, wyk.: Molly Picon, 
Symche Fostal, Maks Bożyk, 
Leon Liebgold, Chana Lewin

16.50 Telewizjer
17.15 Teleexpress
1 7.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości 

— Murray Schisgal „Banano­
wy biznes" reż. Marcin Sławiń­
ski — wyk.: Wiktor Zborowski, 
Paweł Wawrzecki, Małgorzata 
Pieńkowska

18.25 Program publicystyczny
19.Ó0 Wieczorynka — Walt Disney 

przedstawia: Chip i Dale
19.30 Wiadomości
20.05 „Jennie" (5) — serial prod, 

angielskiej
21.00 Piosenki z kabaretu Olgi Lipiń­

skiej — wyk. ,Olga Lipińska, 
Wojciech Kajne, Włodzimierz 
Korcz, Czesław Majewski

21.50 7 dni — świat
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Sportowa niedziela — Mist­

rzostwa Świata w hokeju na 
lodzie ZSRR — Szwecja

2

8.30 Przegląd tygodnia (dla niesły- 
szących)

9.05 Film dla niesłyszących: „Jen­
nie" (5) — serial prod. ang.

9.55 Program dnia
10.00 CNN — Headline News
10.10 Jutro poniedziałek
10.30 Program lokalny
11.00 Czar starej płyty
11.20 Wspólnota w kulturze — repor­

taż
11.50 Seans filmowy — program 

Ewy Banaszkiewicz
12.30 Express Dimanche
1 2.45 Gość „Dwójki"
13.00 Polska Kronika Filmowa
1 3.10 100 pytań do...
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13.50 Formuła 1 — transmisja z San 
Marino

14.1 5 Kino Familijne: „Bas Boris Bo­
de" (2) —serial prod, niemie­
ckiej

15.05 Formuła I — transmisja z San 
Marino

15.40 Połowy na rzece wspomnień 
— Jerzy Waldorff

16.1 5v Podróże w czasie i przestrzeni:
Terra X (4) — „W cieniu In­
ków"— serial dokumentalny 
prod, niemieckiej

17.00 Program dnia
17.05 Studio Sport
17.30 Bliżej świata — przegląd tele-, 

wizji satelitarnej
18.30 Za chwilę dalszy ciąg progra­

mu — program rozrywkowy
19.00. Wydarzenie tygodnia
19.30 Galeria 38 milionów—Malar­

stwo Apoloniusza Węgłow- 
skiego

20.00 Gwiazdy świecą wieczorem — 
Wanda Wiłkomirska

21.00 „Daj mi to" — reportaż And­
rzeja Titkowa

21.30 Panorama dnia
21.45 Gość Dwójki
22.00 „Nigdy nie wracaj" (2) —se­

rial prod, angielskiej
22.55 CNN — Headline News
23.10 Poezja nowej fali

15.25 Powitanie
15.30 Narodziny galerii — filmdoku- 

mentalny
16.10 Z wiatrem i pod wiatr — maga­

zyn żeglarski
16.30 Widziane z Gdańska
16.45 Program muzyczny
17.30 „Kusza" (15) — serial prod. 

USA
18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd kronik filmowych
19.00 Ojczyzna—polszczyzna
19.15 Dwójka proponuje
19.30 Kevin Kenner najlepszy w kon­

kursie (reportaż z XII Między­
narodowego Konkursu Cho­
pinowskiego)

20.00 Auto-Moto-Fan-Club
20.30 Bez emocji: pornografia — 

program publicystyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Alchemik Semdivius" (4) -— 

serial prod, polskiej
22.40 Lapidarium wileńskie
23.05 Rozmowy o cierpieniu
23.20—23.30 CNN — Headline

7.55—11.00 Telewizja śniadanio­
wa

1.4.55 Powitanie
15.00 Ulica Sezamkowa — program 

dla dzieci
16.00 Organy polskie
16.30 Magazyn ekologiczny
17.00 „Wielkie podróże" (6): „Rosyj­

ska droga na zachód" serial 
dok. prod, angielsko amerykań­
skiej

18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna
18.50 Artyści — galerie
19.30 Brahms w interpretacji Hanny 

Lachert
20.00 „Siódemka" w Dwójce — fran­

cuski program satelitarny
21.00 Teatr czyli świat
21.45 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Akademia polskiego filmu
23.25 CNN — Headline News
23.35 Jutro w programie

8.00 Dzień dobry — poranny maga­
zyn rozmaitości

Przedsiębiorstwo Handlowe 
i Wydawnictwo

r,,HORYZOI\IT""l
Koszalin, ul. Żwirowa 10 teł. 220-57

PRODUCENCI I HANDLOWCY
Oferujemy kompleksową promocję Waszych to­
warów poprzez:
★ wydanie folderu reklamowego i rozpowszech­

nienie po całym kraju 
★ umieszczenie reklamy w naszej gazecie 
★ przekazanie Waszej oferty do giełd towaro- 

wo-pieniężnych w Polsce 
★ wydanie ulotki reklamowej

CHCESZ KUPIĆ? CHCESZ SPRZEDAĆ? 
POTRZEBUJESZ PROMOCJI?

9.00 Program dnia
9.05 „Kleks w kosmosie" (1)—film 

fab. prod, polskiej
10.25 „Kraina wody, wiatru i piasku" 

— film dok.
10.55 Studio Sport
12.05 Video-top
12.35 Worldnet na antenie „Jedyn­

ki"
14.05 Zofia Kucówna
14.45 W starym kinie: Festiwal chap- 

linowski —film fab. prod. USA
16.05 Tele-Audio-Video
16.30 Magazyn katolicki
16.55 Studio Sport (I część meczu)
17.45 Teleexpress
18.00 Studio Sport (II część meczu)
19.00 Wieczorynka „Calineczka"
19.30 Wiadomości
20.05 Dynastia (81) — serial prod. 

USA
21.05 Teatr formatu pocztówki — te­

lewizyjne początki Konrada 
Swinarskiego

22.00—22.55 Recital Tiny Turner — 
koncert z Barcelony (1)

Zgłoś się do „HORYZONTU

PONIEDZIAŁEK

1

13.25 Aktualności „Telegazety" 
13.30—15.55 Telewizja edukacyjna
15.55 Program dnia
1 6.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-top
16.20 LUZ — magazyn nastolatków
17.15 Teleexpress
17.35 Encyklopedia II wojny świato­

wej
18.00 10 minut
18.10 Kupić nie kupić
18.30 „Alf" (7) — serial prod. USA
18.55 Świat w oczach Lema
19.15 Dobranoc „Przygody Bolka i 

Lolka"
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr TV: Maria Nurowska 

„Przerwa w podróży"
21.35 W Sejmie i Senacie
21.55 Ring — recital Bryana Duncal- 

la
22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 Międzynarodowy Dzień Tań­

ca: Polski Teatr Tańca
23.15 Jutro w programie

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 To się może przydać — maga­

zyn poradniczy dla pań
10.00 Rashomon — film fab. prod, 

japońskiej
11.55 Aktualności „Telegazety"
12.00—15.55 Telewizja edukacyjna
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
16.20 Dla dzieci: Tik—Tak
16.50 Kino Tik—Taka: „Przygody 

misia Ruxpina" — serial anim.
17.1 5 Teleexpress
17.35 Laboratorium
18.00 10 minut
18.10 Studio Sport
19.15 Dobranoc: „Hej Bun-Bu"
19.30 Wiadomości
20.05 Rashomon — film fab. prod, 

japońskiej
21.45 Listy o gospodarce
22.15 Wiadomości wieczorne
22.30 Warszawa dla Lwowa
23.30 Rozmowy intymne
23.50 Jutro w programie

7.55-

11.00
11.30 
12.00
13.30 
13.50
14.00
15.00 
15.05

16.05
17.05
18.05
18.30

1 9.30

20.00
20.30

20.50
21.30 
21.45
22.15
23.05
23.15

—11.00 Telewizja śniadanio­
wa
Dokoła świata: Na Saharze 
John Strauss 
Film fabularny 
Super Zenon
Podróże w czasie i przestrzeni
Opalińscy
Program dnia
Twarz roku '91 — relacja z 
konkursu na najpiękniejszą 
modelkę i modela 
„Zmiennicy" — serial TVP 
Program publicystyczny 
„M.A.S.H." —serial USA 
„Droga" — film dok. Andrzeja 
Titkowa
Fryderyk Chopin: Sonata
g-moll op. 65 
Księgarnia Dwójki 
Pieśni Mieczysława Karłowi­
cza
Punkt widzenia 
Panorama dnia 
„W labiryncie" — serial TVP 
Wieczór kabaretowy 
CNN — Headline News 
Program na jutro

Redakcja nie odpowiada za 
zmiany w programie!
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...obiecałem żonie, że u trzy- 
mam się do końca kadencji...

&----

\<

W

zeczyta

Rys. M. Poturaj

Zofia Kucówna napisała bardzo 
piękną książkę. Jest w niej ciepło, 
serdeczność i jakaś taka zwyczaj­
ność. Czytając tę książkę czuje się, 
że autorka jest osobą bardzo nam 
bliską, czuje się do niej zaufanie.

Na kartach tej autobiografii-pa- 
miętnika aktorka wyznaje swoje 
życiowe credo, pisze o tym co 
ważne dla niej w teatrze. Udaje się 
jej ustrzec przed aktorskimi aneg­
dotami, żarcikami, które przepeł­
niają często wspomnienia i zapiski 
ludzi sceny. Na kartach książki 
przewijają się fascynujący ludzie 
filmu, teatru, literatury. Pełno tu 
natury, nostalgii za minionymi 
czasami, serdeczności do najbliż­
szych. Ostatnie lata, jakże drama­
tyczne dla Polski pokazane po­
przez aktywne działanie aktorki, 
m.in. relacje z 4,5 godzinnej roz­
mowy z gen. W. Jaruzelskim. Mo­
tyw upływającego czasu przyno­
szącego radości, zmartwienia, 
kłopoty. Kołowrót spraw zwyczaj­
nych, codziennych. Szczęście 
czerpane ze zwyczajności i nie- 
zwyczajności własnego życia i ży­
cia ludzi, którzy zechcieli towarzy­
szyć życiu aktorki.

Gorąco polecam „Zatrzymać 
czas Zofii Kucówny — lekturę 
refleksyjną, nostalgiczną i bardzo 
prawdziwą.

Kucówna Zofia. Zatrzymać 
czas. Białystok 1990 KAW

Ewa

Horoskop
Baran (21.3.-20.4.) Zbyt boisz 

się jednak ryzyka. Więcej śmiało­
ści! Ten tydzień stworzy dosko­
nałą okazję, by wszystko postawić 
na jedną kartę. Musisz jednak zau­
fać bardziej osobie, na której ci 
szczególnie zależy.

Byk (21.4.-21.5.) W tym tygo­
dniu poprawa sytuacji materialnej, 
liczyć możesz na przychylność 
swego szefa. Zapowiadają się tak­
że dobre układy rodzinne. Wyko-

I
rzystaj szansę daną przez los. Pod 
koniec tygodnia sympatyczne 
spotkanie z osobą spod znaku 
Skorpiona.

Bliźnięta (22.5.-21.6.) Mo­
żesz liczyć w tym tygodniu na 
powodzenie w interesach. Musisz 
jednak wykazać więcej finezji w 
działaniu. Lepiej nie spieszyć się 
zbytnio. W pracy oczekuj okresu 
pewnej .monotonii. Niech jednak 
cię ona nie zmyli. Twój wróg szy­
kuje jakiś podstęp.

Rak (22.6.-22.7.) Od ciebie 
zależeć będzie czy wykorzystasz 
nadarzającą się szansę. Musisz 
porzucić nieufność. Pod koniec 

| tygodniła miłe, choć trochę kłpot- 
liwe spotkanie w większym gro­
nie. Niewykluczona krótka podróż 
w celach handlowych.

Lew (23.7.-22.8.) W pierw­
szych dniach tygodnia nie ominą 
cię burze, później jednak chwilo­
wą porażkę przekujesz w wielki 
sukces. Oczekuj dobrej wiadomo­
ści z dalekich stron. Nie unikaj 
kontaktów towarzyskich.

Panna (23.8.-22.9.) Wiele do­
datkowych obowiązków. Odczu­
jesz większe niż zwykle zmęcze­
nie. Pomyśl więc o krótkim choć­
by wypoczynku. Staraj się unikać « 
wszelkich form hazardu, gwiazdy 
nie wróżą ci szczęścia. W spra­
wach sercowych uspokojenie, w 
czym główna zasługa twego part­
nera.

Waga (23.9.-22.10.) Musisz 
poświęcić czas przede wszystkim 
na uporządkowanie spraw prywat­
nych. Zaowocuje to w najbliższej 
przyszłości. Odzyskasz dawny hu­
mor i chęć do zabawy. Sporą ra­
dość sprawi ci niewielki wydatek 
Pamiętaj o drobnym upominku dla 
bliskiej ci osoby.

Skorpion (23.10.-22.11.) Sfi­
nalizuje się wreszcie jakaś ważna 
sprawa. Masz szansę stać się wła­
ścicielem czegoś cennego. Cho­
ciaż nie zawsze zyskujesz zrozu­
mienie bliskiej osoby, jednak two­
je dążenia będą przynosiły korzy­
stne efekty. Będzie ci wyjątkowo 
sprzyjać osoba spod znaku Lwa.

Strzelec (23.11. -21.12.) Cze­
ka cię niespodzianka, której być 
może nie docenisz. Zaowocuje 
ona dopiero w połowie lata. W 
pracy spodziewaj się drobnej 
sprzeczki z szefem. W życiu osobi­
stym sprzyjać będą bruneci. Po­
prawa sytuacji finansowej.

Koziorożec (22.12.-21.1.) 
Nadchodzące dni sprzyjać będą 
Koziorożcom. Będzie okazja za­
grać o wielką stawkę. W domu 
niewykluczone spory rodzinne, 
które mogą przerodzić się w dłu­
gotrwały impas. Pod koniec tygo­
dnia spotkanie z dawno niewi­
dzianym przyjacielem spod znaku 
Wodnika.

Wodnik (21.1.-20.2.) Gwiaz­
dy zwiastują zmianę nastrojów. 
Będziesz się złościć i cieszyć. W 
pracy nieprzewidziane komplika­
cje. Rozsądek i lojalność podpo­
wiedzą ci najlepsze rozwiązanie.
W życiu osobistym niewykluczo­
na trudna próba wierności.

Ryby (21.2.-20.3.) Czarne 
chmury sporów i nieporozumień. 
Koniecznie musisz więcej czasu i 
serca poświęcić partnerowi, a 
wszystko wróci do normy. Pod 
koniec tygodnia musisz się liczyć z 
większymi wydatkami. Ktoś spod 
znaku Bliźniąt oczekuje na Twoją 
wiadomość.

POZIOMO: — 1) surowy sok 
wytłoczony z owoców; 5) uczucie 
wielkiego zadowolenia; 8) siła w 
działaniu, skuteczność; 9) brak 
wszelkiego bytu, próżnia; 10) 
przednia część siodła, wygięta do 
góry; 11) jeden z tytułu opery R. 
Leoncavallo; 14) barwne pasy 
wokół czapek wojskowych; 15) 
wielki port handlowy i pasażerski 
we Francji; 17) pożywienie, po­
karm; 18) dzika postać karpia; 21) 
miasto nad Mleczną; 22) pewna 
ilość pieniędzy; 25) odprowadze­
nie nadmiaru cieczy ze zbiornika; 
26) linia kształtu kulistego; 27) 
długi u plotkarki; 28) przesunięcie 
na wyższe stanowisko; 31) mito­
logiczna bogini jutrzenki; 33) rę­
kojeść, rączka; 34) przejście na 
stronę wroga; 35) główny bóg 
Litwinów; 36) zasłona z grubego 
materiału.

PIONOWO: — 2) trwała i nie­
wzruszona podwalina; 3) ptak z 
rodziny łuszczaków; 4) sztuczne 
usypisko; 5) gniew, złość; 6) par­
ne, duszne powietrze; 7) zagajnik 
sosnowy; 11) przędzie, żeby zła­
pać; 12) ziarno znajdujące się w 
pestce owocu; 13) pacjentka; 16) 
H; 18) wąski pas światła; 19) 
zdarza^ sięczło wiekowi rozta r
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nionerńu; 20) bóg wiatru połu­
dniowego; 23)... piłki poza linię 
boiska; 24) sznurowany but z 
cholewką; 26) tkanina bawełnia­
na; 29) element nie harmonizują­
cy z całością; 30) punkt przeciw­
legły zenitowi; 32) elegancja, wy­
kwint.

BUK
Rozwiązania, wyłącznie na kart­

kach pocztowych, prosimy nade­
słać do redakcji tyg. „Zbliżenia", 
al. Sienkiewicza 20, 76-200 
Słupsk — z dopiskiem „KRZY­
ŻÓWKA NR 17" — w terminie 
jednego tygodnia. Do rozlosowa­
nia wśród autorów poprawnych 
odpowiedzi: dwie nagrody po 
20 tys. złotych.

Rozwiązanie krzyżówki nr 15:
Poziomo: — impuls, żołądź, bli­

zna, gepard, Rea, batog, ratki, luty, 
sanie, waran, Janek, koszt, łóżko, 
dola, zmora, Dante, róg, udziec, 
łupież, słońce, burzyk.

Pionowo: — mulda, uszko, 
smar, żagary, łopatka, darnina, bo­
sak, tenis, glejt, tango, wkład, ro­
żen, Niobe, oczodół, złocień, dar­
cie, amper, trepy, głąb.
Nagrody po 20 tys. złotych za 
poprawne rozwiązanie krzyżówki 
nr 15 wylosowali: 1) Janusz Sien­
kiewicz, Szczecinek; 2) Jan Wroń- 
ski. Bytów.
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